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Niedobory i polityka Rady państwa. 


Dla obłiczenia prawdziwego niedobo- 
ru na rok 1865 wydział finansowy miano- 
wał osobną komisję, która skonstatowała, 
że do pokrycia wszystkich wydatków w 
roku 1865 potrzeba będzie dopożyczyć 18 
milionów złr. Podobnie obliczyć się da i 
niedobór na rok 1866. Cała administrja 
państwa kosztować będzie 359 milionów, 
Procenta od długów wyniosą 118 milio- 
nów, nie licząc nawet procentów, które o- 
płacać juź w roku 1866 przyjdzie od po- 
życzki, zrobionej na pokrycie niedoboru w 
roku 1865, a które procenta także do 5 
milionów wyniosą. Oprócz tego 66 milio- 
nów trzeba będzie spłacić długu. Wydat- 
ki więc na rok 1866 wyniosą 565 milio- 
nów. Dochodu zaś wylicza minister finan- 
SÓW na rok 1866 485'/, miliona. Niedobór 
więc wyniesie do 80 milionów. Razem 
więc w dwu latach 1865 i 1866 braknie 
158 milionów, według budżetów, przedło- 
żonych przez ministerstwo, które niedobór 
ten to pożyczką, to sprzedażą dóbr pań- 
stwa pokryć zamierza. 

Gdyby Austrja nie miała długów to 
według przedłożonego budżetu na r. 1866, 
byłoby około 127 milionów więcej docho- 
du niż wydatków i możnaby wtedy przy- 
stąpić do redukcji podatkowej. 

Lecz gdy dla opłacenia długów i pro- 
centów od długów państwa, nie dosyć 
jest zwyżki dochodów nad wydatkami, lecz 
jeszcze nowe robić długi potrzeba, t. j. 
do zwyżki 127 milionów dopożyczyć trze- 
ba jeszcze kilkadziesiąt milionów, poży- 
ezki zaś coraz s3 trudniejsze, więć mini- 
ster finansów przyrzeka Izbie, iż na rok 
1867 już prawie nie będzie niedoboru, 
jeżli Izba przyjmie reformę podatkową 1 
podniesieniem podatków podniesie o bra- 
kującą kwotę i dochód państwa. Izba pra- 
gnie równowagę między dochodem i wy- 
datkami zaprowadzić już w roku 1865 i 
1866 przez umniejszenie wydatków. Mi- 
nisterstwo finansów zaś odpowiada, że nie- 
które oszczędności w wydatkach już w r. 
1865 i 1866 uczynić można, a jeżli Izba 
ryczałtem umówi się 0 nie z rządem, 1 
rządowi zostawi swobodne rozporządzanie 
w szczegółach, to rząd gotów te Oszczę- 
dności przeprowadzić. Ale równowagę w 


O duchowieństwie w Moskwie. 
(Dokończenie.) 

Uczą w duchownych szkołach łacińskiego 
i greckiego języka, katechizmu, historji świętej 
i moskiewskiej gramatyki. Jak uczą, możecie 8am) 
domyślić Się z tego, cośmy wyżej powiedzieli. 
Uczniów zmuszają uczyć się na pamięć, i nikt 
nie zwraca najmniejszej uwagi na zdolności 
dzieci. „Nauczyć się od piątej <do dziesiątej 
karty“, mówi nauczyciel, a o tem, żeby ulżyć 
naukę dzieciom, którym Bóg nie dał pamięci, 
do głowy nauczycielowi nie przychodzi. Nastę- 


puje chwila zdawania lekcji; jedni umieją, dru- 
dzy nie. Ź tych, eo się nie nauczyli, jedni zro- 
bili to z lenistwa, drudzy dla braku zdolności, 
I cóż ? Myślicie może, że nauczyciel zrobi mię- 
dzy niemi jaką różnicę ? Bynajmniej: Po co wcho- 
dzić w takie drobnostki. Daleko łatwiej ukarać 
każdego według swego usposobienia 1... 1yŚZ8i 
w robocie. Jaki skutek tego? Stąranny, A'€ ma- 
łozdolny, karany jednakowo z leniweem, porzu- 
ca pracę i robi się takimże leniwcem. PO CO wal 
śli on, będę się uczył, po co będę przesiadywa 

nocy, wszystko jedno, nie nauczę się, więć 8- 
piej i nie uczyć się. Takim sposobem z chłopc4, 
który przy cierpliwym i uważnym nauczycielu, 
mógłby zrobić się dobrym uczniem, wychodzi 
niepoprawny leniuch. Gdy rodzice mają pienią- 
dze, to bardzo częstoi taey nawet kończą rzecz 
dobrze i przeprowadzają się do Seminarium, a 
nawet kończą i seminarja, bo za nich drudzy 
robią wszelkie zadania, a pieniążki rodziców 
dopełniają wykształcenia dzieci. Dla tego też, 
nie rządko można widzieć ucznia seminarji W 
zupełnej bezczynności fizycznej i duchownej. 
On siedzi w przeciągu wielu godzin z sennemi 
oczyma, w których nie wyczytacie ani kłopo- 
tu, ani żadnej trwogi, bo jego nie porusza na- 
wet cień myśli ludzkiej. 3 
Nakoniec uczeń kończy duchowną szkołę, 
i tak lub inaczej przechodzi do seminarjum. 


OT) pite wi 


Sobota : 25. 


finansach wtedy dopiero sprowadzić może 
rząd, gdy będą podatki podniesione, Cho- 
ciaż więc minister stanu oświadczał po- 
słom, że rząd podziela zdanie Izby wy- 
rażone w adresie co do- konieczności 
przywrócenia równowagi w budżecie toć 
w sposobach przywrócenia rząd a Izba 
są wcale odmiennego zapatrywania. Izba 
dójść pragnęła do tego celu wyłącznie 
zmniejszeniem wydatków państwa, rząd wi- 
dzi jedyną możność osiągnięcia tego celu w 
podwyższeniu podatków, w reformie podat- 
kowej, Są to dwie,odmienne drogi, Pierwsza, 
którą Izba pójść pragnęła, była niezawo- 
dna. Ale potrzeba było zmienić cały 
system rządu wewnętrznego, załatwić spra- 
wę z Węgrami, zaspokoić narodowości, 
nadać autonomię krajom koronnym i zmię- 
nić cały system polityki zagranicznej, 
Większość Izby, która była początkowo za 
pójściem tą drogą, rozbiła się na widok 
tej pracy, któraby ja czekałą, przelękła 
się przed koniecznością stoczenia walki 
z starym systemem rząaówym, nie czuła 
w sobie dosyć siły do odbycia tej walki, 'a 
może inie widziała możności zwycięztwa. 
Większość Izby nie poszedłszy za przy- 
kładem berlińskiej, staczającej konsekwen- 
tnie wąłkę z starym systemem rządu, ustę- 
puje z pola. Posłowie wahający się, lękliwi, 
oględni, przechodzą na stronę mniejszości 
ministerjalnej, i radziby uniknąć tej walki 
przez ustępstwą ministerstwu, Rezygnują 
oni z zamiaru przywrócenia równowagi 
finansowej umniejszeniem wydatków przez 
Izbę a pragną przystapić do propozycji, 
aby ministerstwo samo zaprowadziło o- 
szczędności ile sądzi, że zaprowadzić mo- 
żna, samo rozrządzało funduszami przez 
2 lata, bez wdawania się Izby w szcze- 
góły. Przyjęciem wniosku hr. Vrintsa za- 
miar ten objawili wyrażnie. Nie wątpimy, 
że nowa ta większość ministerjalna pój- 
dzie dalej tą drogą, której wynikiem bę- 
dzie częściowe tylko oszczędności w bu 
dżetach na r. 1865 i 1866, a przywróce- 
nie równowagi finansowej w r. 1867, przez 
reformę podatkową, t. j. podniesieniem po- 
datków. 

A co uczyni mniejszość opozycyjna w 
takim razie ?.. Wiedeńskie dzienniki do- 
noszą, że mniejszość zamyśla o ustąpieniu 
z Rady państwa. rę 
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młodą duszę zapadło niewykorzenione siemię 
zła. Co on miał przed oczyma ciągle w mie- 
szkaniu swojem?— brudy i nałogi. Co on wi- 
dział w szkołach? — Też same brudy. Co 
widział w nauczycielach i przełożonych? — 
Złych i okrutnych najemników, których jedyny. 
cel — grabież i złodziejstwo. On widział, że 
dla nauczyciela jego, najczęściej pijanego, nie 
egzystują prawa, ani prawdy, ani sumienie ; 4e 
on według swej woli karze lub przebacza, i że 
jedyny Środek wybawić się od kary — dawać pie- 
niądze, jak można najwięcej pieniędzy, lub cze- 
go innego! Oto co było nieustannie przed oczy- 
ma biednego dziecka w przeciągu całych 82e- 
ciu lat, Dorosłemu trudno oddychać sześć lat 
w takiej atmosferze — anie zarazić się; czegóż 
można spodziewać się od dziecka? Od najdeli- 
katniejszych lat życia, zaraza przenikła aż do 
kości i bez wstrętu patrzy ono na najokropniej- 
sze zepsucie. Z niem byli okrutni, i ono robi się 
okrntnem, z ojeajego wyciskali pieniądze i ono 
zaczyna wyciskać, jeżeli ma tylko zdarzenie, 
naprzykład: jeżeli go naznaczono na audytora 
lub starszego w klasie. Oto jest oczątkowe 
wychowanie przyszłych sług ołtarza, prawosła- 
wnego kościoła w Moskwie. 

Widzieliśmy dziecko, Popatrzmy teraz na 
młodzieńca, który postąpił do seminarjum dla 
dokończenia nauki. 

, Spojrzyjmy naprzód na program seminar- 
skiego wychowania: teologia, filozofia, retoryka, 
matematyka, fizyka, agronomia, medycyna itd. 
Gdyby dać przeczytąć ten program cudzoziem- 
cowi on by żadną miarą nie odgadł, do czego 
gotują się uczniowie. ‘Takie mnóstwo nauk, że 
widać, iż cel seminarji, zrobić z uczniów 8wo- 
ich cokolwiek filozofów, cokolwiek teologów, 
cokolwiek agronomów i cokolwiek medyków, a 
w sprawie nauki — „cokolwiek“ graniczy 
„Z zerem, z niczem.* | w samej rzeczy z u- 
cznia takiego seminatjum, nie wychodzi bynaj- 
mniej ani dobry teolog, ani medyk, ani agro- 
nom, ani matematyk. Wszystkie wykładane na- 
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wnymi ministrami pięciu wiekszych państw 
związkowych, wygotował już od dość dawna 
p. Beust memorjał, zawierający główne zarysy 
organizacji, obejmującej wszystkie średnie i dro- 
bne państwa niemieckie. W pierwszym rzędzie 
stoi projekt urządzenia silnej egzekutywy, wspól- 
nej reprezentacji „parlamentarnej i konsekwen- 
tnie zaprowadzenia wspólnego w pewnej mie- 
rze prawodawstwa, jako też wspólnej organi 
zacji wojskowej; w drugim rzędzie stoi projekt 
wspólnej reprezentacji na zewnątrz, Memorjał 
ten przedłożono nietylko rządom, które w kon 
ferencjach brały udział, lecz i pewnej liczbie 
reszty członków Związku, których udział ko- 
niecznie należało zapewnić dla udania się tego 
dzieła organizacyjnego. Ale chociaż pojedyneze 
rządy oświadczyły się już mniej więcej obszer 
nie i planowi temu w ogóle sprzyjają, zdaje się 
jednakże, iż milczące porozumiano się, aby od- 
roczyć układy formalne, aż ostateczne sformu- 
łowanie kwestji księztw pozwoli dokładnie po- 
znać stanowisko, jakie mocarstwa sprzymierzo- 
ne zajęły wobec siebie i wobec reszty Nie- 
miec, i aż się okaże pewność, że od obydwu 
mocarstw nie można się spodziewać po- 
wzięcia wspólnej inicjatywy dla urzeczywistnie- 
nia odpowiedniej reformy Związku.* 

„ Neue fr. Presse upewnia, że wiadomość pru- 
skiej Ześdlers Corresp., jakoby cesarz austrja- 
cki miał pochwalić pretensje pruskie do księztw, 
jak je w tymczasowej nocie Prusy skreśliły , 
jest nietylko całkiem zmyśloną, ale że jak wy- 
kazały wstępne rozmowy dyplomatyczne w tym 
względzie, wielka między zapatrywaniami obu 
gabinetów zachodzi różnica. =  .- 

Obadwa główne mocarstwa niemieekie po- 
rozumiały się już względem bandery księztw 
Zaelbiańskich. Składa się ona, jak donoszą 
dzienniki berlińskie, z trzech barw, błękitnej, 
białej i czerwonej, i z gwiazd tych samych 
barw. Teraz ma być rozesłany okólnik nie tyl- 
ko do europejskich, ale do wszystkich mo- 
carstw na Świecie, które mają znaczenie ną mo- 
rzu, z prośbą, ażeby przyznały tej nowej ban- 
derze te same prawa i korzyści, jakich nie- 


gdyś używała bandera duńsk 
ta a j a na tych samych 


Przegląd polityczny. 


. Austrja. -Prymas węgierski przybył do 
Wiednia, ażeby u Najj. Pana wyjednać łaske 
dla Almassego i towarzyszów jego skazanych. 


. W Weneckiem sypią nad Padem fortyfiką- 
cje dla uzupełnienia systemu fortyfikacyjne- 
go w Weneckiem, Gdy bowiem Legacje prze- 
szły w posiadanie królestwa Włoskiego, zostałą 
Wenecja odsłoniętą na zamach od Padu, a już 
dawniej wykazywano konieczność urządzenia 
tam fortyfikacyj, któreby znany ezworobok u- 
zupełniły, W Wenecji samej pracuje komisja, 
mająca przedłożyć projekta do systemu obrony 
i potrzebnych w tym względzie ulepszeń i do- 
pełnień. 

, Obiegające przed 14 dniawi pogłoski o 
zmianach w ministerstwie, mianowicie o zastą- 
pieniu p. Schmerlinga baronem Gablenzem, nie 
były bez wszelkiej podstawy. Rzeczywiście mi- 
nisterjum Schmerlinga aa chwilę było zachwia- 
ne, lecz teraz minister stanu nanowo stanął sil- 
nie. Tak donosi Gazeta Kolońska. 


Ciekawą jest korespondencja półurzędowe- 
go austrjackiego Botsehaftera od granicy mo- 
skiewskiej, w której między innemi czytamy: 
„Nie ma dotąd urzędowego potwierdzenia li- 
cznych wiadomości względem przyszłej organi- 
zacji królestwa Polskiego, Nie podlega jednak 
wątpliwości, że w tym względzie robią się przy- 
gotowania. W Petersburgu mają na celu środek, 
dotyczący zarówno Polski i Moskwy, a tym jest 
centrałizacja, przez którą Polska ziałaby się z 
Moskwą w jedną całość. Środek ten nie spra- 
wiłby jednak trwałego skutku, chociażby Polskę 
zamieniono na departament moskiewski w spo- 
Bób francuzki, chociażby zniesiono namiestni- 
ctwo, a Warszawę z stolicy uczyniono prowin- 
cjonalnem miastem moskiewskiem. Dopóki bę- 
dzie istniał język polski, dopóty Warszawa za- 
trzyma cechę centralnego punktu Polski. Mówią, 
że osoby najbliżej esra otaczające, są niezado- 
wołone z jego zamiarów, i że to jest właściwą 
przyczyną tak długiej, jak twierdzą niedobro- 
wolnej, nieobecności następcy tronu w kraju. 
W tutejszych kołaeh moskiewskich zwracają u- 
wagę, że cesarz Napoleon w mowie tronowej 
nie wspomniał ani słowa o Polsce, ani też o awo- 
ich stosunkach z Moskwą.* 


Portugalia. Według doniesień z Lizbony d. 
i b M 

19., poniosło ministerjum klęskę w Izbie wyższej; 
miało się nawet podać do dymisji a król miał 
powołać do siebie w tej sprawie wicehrabiego 
de Bandiera. Utworzonoby nowe ministerjum 
pod sterem księcia Loulé. Królowa, młodsza 
córka Wiktora Emanuela, chciała pojechać do 
Włoch; rada stanu wzbroniłą jej tego, na mocy 
konstytucji. 


Niemcy, W pismach niemieckich poczęto 
nanowo podnosić kwestję utworzenia trzeciego 
mocarstwa niemieckiego, przez połączenie śre- 
dnich i drobnych państw niemieckich, przeciw 
Austrji i Prusom. Według Deutsche Alig. Zig. 
miał nawet minister saski p. Beust wypracować 
w tym względzie memorjał obszerny, i tym spo- 
sobem kwestja otrzymałaby już formę w części 
praktyczną. Do wspomnionego dziennika dono- 
szą z Wiednia: „Utrzymują, iż na podstawie 
ustnych konferencyj zeszłorocznych między głó- 


Rumunia. Nowy prezydent ministrów Ba- 
ziano wydał okólnik do prefektów dystrykto- 
wych, w którym oznajmia,, że objął ministerjum 
i wzywa, aby jak najgorliwiej czuwali nad wy- 
konywaniem nowych praw, i aby zawiadomili 
urzędników dystryktowych, że książę nagrodzi 
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gdyż wykłądają się tylko w ogólnych zarysach | wami owładnął wobec tej karykatury wycho- 
i w nim nie rozwija się przywiązania, ochoty wania, czy politowanie, patrząc na tę nieszczęśli- 
do żadnej, gdyż on nie poznajomił się z żadną | wą młodzież, skązaną na glupote zupełną. Jak 
jak Bię należy. Żaden z uczniów, w ciągu 86- | w duchownych szkołach, tak i tu wszystkich 
minarskiego kursu, nie może sumiennie odpo- | przedmiotów uczą się na pamięć. Uczeń nie umie 
wiedzieć do czego się on gotuje, a po skończe- | lekcji, zrobił jaki występek, rózgi w robocie, 
niu knrsu, nie ma pociągu do niczego; on go- | tylko już w daleko większej ilości, jak w du- 
tów zostać duchownym, nauczycielem, zarządcą, | chownych szkołach, a ukarany Żałuje nie swe- 
urzędnikiem i wszystkim eo tylko chcecie. go lenistwa, nie swego występku, lecz że nie 
Powiedziawszy o programie wychowania, | umiał ukryć się z nim, lub oszukać nauczycie- 
przejdziemy do szczegółów jego. Główna osoba | lą. Młodzież przywyka łeąć, oszukiwać, naucza 
w seminarjum, rektor, wybierany zawsze z tak | się chytrości. Czegóż można oczekiwać od po- 
nazwanego w Moskwie czarnego czyli zakonne- | dobnego wychowania ? Młodzieniec nie rozumie 
go duchowieństwa. Mnichten, który złożył przy- | eo to jest poczciwość, on jej nie ceni; prędko 
Bięgę czystości życia i zaparcia samego siebie, | przywyka do złego i pada w okropną przepaść, 
mając wiele czasu wolnego, dostatnie środki, i | asiły niema powstać. Złaki ujemna strona życia, 
będąc jeszcze w tych latach, w których namię- | dla niego robi się dodatnią i drugą naturą. 
tności najsilniej działają w człowieku, prowa; Popatrzmy teraz co robi seminarzysta, ten 
dzeniem się swojem zwyczajnie zabija wszelki | przyszły pasterz duchowny, W pomieszkaniu. 
szacunek dla reprezentantów religii. Przejdźcie | Kwatery seminarzystów u tych Bamych osób, z 
Z końca w koniec całe moskiewskie państwo 1 | któremi poznajomiłem czytelników, to jestu dy- 
posłuchajcie co mówią o rektorach; dosyć po- misjonowanych żołnierzy, u mieszczan, albo u 
wiedzieć, że nawet naród nazywa ich ogierami. | wdów podejrzanego prowadzenia się. Żyją zwy- 
yJątków prawie nie ma. A 1 czajnie we dwóch, we trzec ,, mając oddzielny 
Nauczyciele, zwyczajnie magistry, CZYli u- | pokój. Jaki wpływ wywierają gospodarze na 
czeni, naznaczają sie do seminaryj bez wszel- nich, każdy zrozumie. W seminarium zmieniają 
kiej uwagi na ich usposobienia i ich pedagogi- się tylko role: w duchownych szkołach ueznio- 
czne zdolności; skończył kurs akademii j do- | wie służyli gospodarzom, tu ci ostatni „Służą u- 
Być; bądź profesorem, choćbyś dwóch słów nie | czniom. Obaczyć ucznia pijanego, grającego w 
umiał związać porządnie. Prawie Żaden z nich | karty i z fajką w zębach, jest rzeczą tak po- 
nie nąznacza się na ten przedmiot, do którego | wszednią, że o tem nie ma co i mówić; ą by- 
jest zdolnym, ale na pierwszy Opróżniony który | wa gorzej, 0, daleko gorzej i tak źle, że i po- 
się okaże, bez żadnych egzaminów, bez prepara- wiedzieć nie można. Jeżeli nie wierzycie, niech 
cyjnych lekcyj, jak w duchownych szkołach. Ma- | zaświadczy sam ceBATZ Aleksander, który w 
tematyk wykłada filozofię , teolog agronomię. | czasie podróży swojej po Moskwie w 1858 roku 
Bywa i tak, że nezeń akademii skończył kurs 1 miał: nieostrożność wstąpić do seminarium, w 
nic z niego nie wyniósł, Posyłają go na profe- Niżnim Nowogrodzie, czy w Kazaniu, nie pa- 
sora jakiegobądź podrzędnego przedmiotu. Prze- | miętam, ale zdaje się że w Kazaniu. Tam go 
służy on lat kilka, widzą że do niczego, że Zle | nie oczekiwali. Uczniowie odarci, bosi, z cyga- 
wykłada (a po Seminarsku źle, równa się zeru), | rami w zębach, przez brudne korytarze, UCIE- 
naznaczają go na drugi przedmiot, potem na kali przed carem — wizytatorem |... , 
trzeci, aż póki nakoniec nie dosłuży się emery- Młodzieniec skończył kurs seminarjum; 
Żeb dwanaście, czternaście lat ciężkich przeżyło 
z sie. Nastenuia nvtania: Cóż on taray takiarn? 
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ich za wierne wypełnianie obowiązków, a w 
rzeciwnym razie ukarze z całą surowością. 
Ministerjum, jak wiadomo, zażądało od Izby 
pozwolenia pożyczki w sumie 150 milionów pia- 
strów tureckich na spłacenie sekularyzowanych 
dóbr klasztornych, a Izba, jak to łatwo było 
można przewidzieć, bez długiej dyskusji udzie- 
liła pozwolenie, W roku zeszłym zawotowała 
już Izba 38 milionów piastrów wołoskich na wy- 
nagrodzenie klasztorów, a z tych 20 milionów 
wywiezione zostały do Konstantynopola. Ale 
ponieważ ta suma nie wystarcza na Zaspokoje- 
„nie duchowieństwa, i komisja międzynarodowa 
w Konstantynopolu jej nie przyjęta, tedy ma 
być zaciągnięta nowa pożyczka. Rząd licząc 
na religijność bogatych kupców greckich, spo- 
dziewa się zaciągnąć ją od tychże w Konstan- 
tynopolu, jeżeli na to Porta zezwoli. „i 


Turcja. Z Konstantynopola donoszą pod 
„dniem 7. b. m., że władze tureckie puściły już 
na wolność muzułmanów, którzy przeszli na pro- 
testantyzm, i dozwoliły wygnańcom wrócić do 
ojczyzny. Misjonarze spodziewają się, że przy 
większej ostrożności na przyszłość, z większym 
skutkiem celu swego dopinać będą mogli. Lord 
Russel polecił angielskiemu konzulowi, ażeby 
żądał od Porty większej wolności dla misjona- 
rzy 1 ażeby im udzieliła pozwolenia wydawać 
pisma religijne wyjaśniające teoretycznie różni- 
cę między religią chrześciańską a islamem, nie 
dopuszczając się wycieczek przeciw islamowi. 
Rząd turecki zresztą nie będzie misjonarzom 
wcale żadnych przeszkód stawiał, jak długo 
ograniczą się na kazaniach w domach i kapli- 
cach anie będą agitacjami po pubłicznych miej- 
scach wprawiać go w przykre położenie. 


Ameryka. Dzienniki richmondzkie piszą, że 
Sherman w pochodzie swoim niszczy wszystko 0 
gniem. Przedłożony kongresowi Separatystów pro- 
jekt żąda uzbrojenia 100.000 niewolników, których 
ma zakupić rząd i po jednemu oddać na wła 
sność każdemu białemu żołnierzowi. — Dzien- 
niki ogłaszają dyplomatyczną korespondencję 
pana Sewarda, washingtońskiego ministra spraw 
zagranicznych, z panem Adamsem, posłem Sta- 
nów Zjednoczonych w Londynie, o zdaniu osta- 
tniego, że jeźli Północne Stany nie zdołają w 
krótkim czasie zawrzeć korzystnego pokoju, mu- 
szą przygotować się na zatargi z Anglią i jej 
sprzymierzeńcami. Pan Seward powiada, że je- 
źli wojna będzie silnie prowadzoną dalej, nie 
znajdzie się nikt, ktoby doradzał powolności 
wobec takiej zaczepki. Zarazem przypisuje mi- 
nister amerykański pochwalenie upadku repu- 
bliki meksykańskiej ze strony mocarstw euro- 
pejskich, zawiści ich przeciw Stanom Zjedno- 
czonym. . 

Proces Polaków w Berlinie. W wyroku 
sw0im sąd stanu następne podał powody do 
orzeczenia, skazującego jedynastu zaocznie są- 
dzonych na karę śmierci: 

"Co do tych obżałowanych, rzecz się tak 
ma, iż zarzucony im czyn uznano jako przy- 
znany i postąpiono przeciw nim według prawa. 
Zarzucono im czyn zbrodni stanu, a wydany do 
nich edykt zapozywający zawiera nietylko 0- 
znaczenie tej zbrodni, ale także uchwałę senatu 
oskarzającego w sprawach zbrodni stanu, uzna- 
jąca tych obżałowanych jako dostatecznie po- 
szlakowanych, iż w roku 1863 a po części już 
w roku 1862, za granicą, a względnie w kraju 
przedsiębrali czynności, przez które miało by 
bezpośrednio przywiedzione do wykonania przed- 
sięwzięcie, zmierzające do oderwania od ob- 
szaru państwa pruskiego części ziem, które w 
roku 1771 należały do byłego królestwa Pol- 
skiego a obecnie do królestwa Pruskiego nale- 
Jaka jego przyszłość, kto on jest? — Jest to 
człowiek nierozgarniony, często zupełnie ogra- 
niczony, bez żadnego pojęcia o stosunkach ludz- 
kich, egoista bez miary i granic, znający do-. 
skonale całą gammę nałogową, a do tego je- 
szcze strasznie zarozumiały. Chcecie dowiedzieć 
się, co on umie, pogadajcie z nim, ale na serjo, 
0 go zmusić wypowiedzieć jego zdania. W 
głowie pusto jak w dzwonie. Czasami zasypie 
on was słowami, ale w słowach tych myśli nie 
ma, bo w uczniu seminarji rozwijali pamięć, a 
myślące zdolności były zostawione na uboczu, 
bo czem mniej myślą uczniowie, tem łatwiej 
nimi rządzić. Póki pamięć jeszcze świeża, se 
minarzysta mówi bardzo wiele, ale pierwsza 
myśl sofistyczną zbije go zupełnie z drogi; dla 
tego to właśnie, jeżeli taki uczeń postępuje, gdy 
na egzaminie każą mu n.p. opisać wioskę Bwo- 
ja, on poprosi o tema lżejsze, n. p. o nieśmier- 
telności duszy. W samej rzeczy to jemu daleko 
lżej napisać, 56 Jeszeze niedawno uczył się te- 
go na pamięć. Żeby zaś opisać wieś swoją, po- 
trzeba myśleć, A on myśleć nie umie, bo nigdy 
nie myślał. A 

Jaka przyszłość Seminarzysty? — On sam 
tego nie wie. Wstąpić do stanu duchownego, w 
którym był jego ojciec, dziad, przodkowie — 
dobrze; nie udało się dostać miejsca, zostaje 
nauczycielem; nie udało SIĘ to, stara gię o 
miejsce na urzędnika. On nie ma serdecznego 
pociągu do niczego. On chciałby go przy- 
ignąć do czegoś, żeby mieć kawaić p : 
dało mu się dostać miejsce jakiekolwiek, zaczy- 
na pomału grabić wszystkich; wszystko Co mo 
Że; zaczyna uniżać się i płaszczyć przed prze- 
łożonymi i cisnąć swoich podwładnych „jak 
jego kiedyś cisnęli. Jednem słowem, semina- 
rzysta w życiu, bez żadnych prawie wyjątków, 
jedno z najnodlejszych stworzeń jako podwła 
dny, jeden z najokropniejszych nadużycieli wła- 
dzy, jako przełożony. 

Opisaliśmy jak się przygotowują ludzie do 
duchownego stanu, w następnym liście powiemy, 
jakimi są duchowni świeccy i zakonni w ca- 
łem moskiewskiem imperium. S. 


jono 


GAZETA NARODOWA z dnia 25, lutego 1865. 


żą. Podług wystósowanego do nich w myśl art. 
30. ustawy z dnia 3. maja 1852 ostrzeżenia, 
winni być uznani za przyznających się,‘ bez 
względu na to, czy wytoczona przeciw reszcie 
obżałowanych rozprawa ustna inny wydała re- 
zultat co do natury zbrodni dotyczącej. Przy 
postępowaniu zaocznem tego rodzaju działa bo- 
wiem fikcja prawna, której wszelki inny wywód 
dowodowy naruszyć nie może, gdyż jest ona 
Jedynie karą za nieposłuszeństwo niestawienia 
się, i odpada natychmiast, skoro skazany zao- 
cznie następnie albo sam stanie albo zostanie 
przytrzymanym, wówczas już bowiem na wszel- 
ki wypadek, czy wyrok przeciw niemu zapadl 
czy nie, nastąpić musi rozprawa główna i wy- 
rok być wydanym. Tem się postępowanie od- 
różnia w istocie bardzo od postępowania sędzie- 
go policyjnego i sądu. Zarzucone zaś jedynastu 
zbiegłym obżałowanym według uchwały oskarze- 
nia czyny, co do których uznani być muszą jako 
przyzna's y się, zawierają wszystkie istotne ce- 
chy dokonanej zbrodni stanu.“ 

W wniosku swoim ostatecznym zażądała 
naczelna prokuratorja, aby Sąd osobno orzekl 
na nich utratę zdolności rozporządzania swoim 
majątkiem za życia i po Śmierci. Sąd stanu od- 
rzucił ten wniosek i powiada, że nie orzeczono 
osobno tej utraty „gdyż jest ona następującym 
samym z siebie skutkiem prawnym skazania ich, 
skoro będzie prawomocnem, tak samo jak we 
dług $. 11. kodeksu karnego skazanie do cucht- 
hanzu pociąga za sobą temsamem utratę czci 
obywatelskiej“. i t. d. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 18. lutego 1865. 

(J. T) Mowa cesarza, którą już macie w 
ręku, sprawiła w Paryżu, o ile wnosić wolno z 
rozmów i gazet wrażenie, jakie sprawuje przy- 
bycie dobrze znanego, spodziewanego i zapo- 
wiedzianego gościa. Przyjęto ją w ogólności i 
bez oklasków i bez szemrań, — spokojnie, mo- 
że nawet za chłodno, zanadto po angielsku. 
Oswojeni trzynastoletniem obcowaniem z tym 
sfiaksem z nad Sekwany, jak to unas za „Cza- 
sem* jak za panią matką pacierz, przyzwycza- 
się nazywać Napoleona III. Paryżanie 
poznają już potrochu tajemne sprężyny owej 
machiny, która politykę dzisiejszego cesarstwa 
tak sławną uczyniła w opinii publicznej. To 
też dla ludzi doświadczonych mowa cesarza zna- 
ną była w treści pierwej, niż ją Senat i ciało 
prawodawcze posłyszały. A jeżeli spodziewano 
Się mniej jeszcze polityki jak jej jest w mowie, 
a trocha więcej i donioślejszych wniosków do 
prawa — to chyba nie wina cesarza lecz o0- 
wych nieumiarkowanych zachcianek, do których 
przy zakończeniu mowy tak niegrzecznie wy- 
pito; jeżeli pogodniej dziś w oczach ojców je- 
zuitów, a zjadliwsze kolumny Zemps'a, to znowu 
nie z racji nuncjusza papiezkiego, który w wi- 
gilją otwarcia Izb, prosił cesarza o przebacze- 
nie za grzechy biskupów Orieanu i Poitiers, 
lecz słabiejących z laty sił cesarza i obecno- 
ści cesarzowej na prywatnej radzie w dniu 
poprzednim. Bądź jak bądź, ogół czyta- 
ącej i mówiącej publiczności, bez różnicy klas, 
barw i wyznań, został tak dalece obojętnym 
na wyrazy, wyrzeczone z wysokości tronu, że 
biedni przekupnie Monitora wieczornego wraca- 
li smutni do swych mieszkań o 11 w nocy, z 
mało eo naruszonemi plikami, jakieo 3 wynie- 
śli. Episjerska bowiem ludność Paryża, oszczę- 
dna i pracowita, zaspokojona na razie tym 0- 
gólnikiem mowy cesarskiej, że stare wojny się 
kończą a nowych nie będzie, dopiero na zajntrz 
lub w kilka dni nawet, przy zimnej kawie i 
bez osobnej opłaty zajrzy do Sżecłe'a i szcze- 
góły rozbierze. 

Jeżeli jednak mowa tronowa zawiodła kogo, 
to najpierw tak zwaną partję rewolucyjną , lu- 
dzi, o których cesarz powiedział, że „wywołują 
zmiany w jedynym celu podkopania tego, co 
drugie cesarstwo zbudowało.“ Zawiodła ich nie 
rzecz sama; w tym punkcie, w tym jednym mo- 
że nie łudzili się nigdy, lecz forma mowy. O- 
czekiwano owych wyrafinowanych dwuznaczni- 
ków, sztucznych orzeczeń, słówek pustych lecz 
dzwięcznych, któremi retoryka tronowa tak 
zręcznie posługiwać się nmie, gdy o pozory 
przynajmniej dbać musi, a powiedziano im pro- 
sto i bez ogródek: „Utopja tem jest dia dobra 
czem illuzja dla prawdy,i posepem nie jest zre- 
alizowanie teoryj mniej lub więcej genjalnych, 
ale zastósowanie wyników doświadczenia, przez 
czas uświęconych i przez opinię publiczną po- 
twierdzonych;* tak że tylko jeden krok pozo- 
stał aby — po długiem ma się rozumieć życiu 
cesarza — następca Śmiało już mógł się ode- 
zwać do narodu słowami cara: „Żadnych marzeń, 
panowie, co ojciec mój zrobił, dobrze zrobił.“ 
Rzucono wprawdzie, zamykając świątynię woj- 
ny, kilka błyskotek armii francuzkiej, ale to 
za to, że zdobyła połowę Sebastopola, połowę 
Włoch austrjaekich w Europie, stworzyła cho- 
rowite cesarstwo w Ameryce i stłukła zbunto- 
wane hordy w Afryce. 

Zawiodła jeszcze mowa cesarska nieliczną 
tu garstkę przyjaciół — jedności włoskiej. Prze- 
niesieniem stolicy Włoch do Florencji „tym a- 
ktem patrjotyzmu, powiada cesarz, . Włochy u- 
rządzają się ostatecznie (definitivement), a za- 
razem godzą się z katolicyzmem.“ 

Zawiodła i tę część naszej emigracji, któ- 
ra nigdy nie przestanie szukać zbawienia tam, 
zkąd ono przyjść nie może, — zawiodła, bo gro- 
bowem milczeniem pokryła świeży nasz u- 
padek. 

„ Ale wszyscy ci zawiedzeni, to zaledwie wi- 
dzialna „pośród tłumu mniejszość, o którą nikt 
nigdy niedbał; większość dowiodła i tsy razą, że 
się przyzwyczai z czasem iść drogą obraną i 
wskazaną z góry. 

= hann 
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Paryż 19. lutego. 


(B) W dniu wużorajszym wspomniałem o 
tem, że Anglia nie z chęcią, wbrew woli swo- 


jej, uznała niepodległość Włoch. Nie mogąc 


zmienić wypadków, usiłowała przynajmniej 
wpływ francuzki osłabić a własny powiększyć. 
Chciała do tego użyć Garibaldego, ale energi- 
czny opór Francji sprzeciwił się temu. Dziś 1n- 
ną obrała drogę i grozi rozbiorem Włoch, przy” 
wróceniem tronu Obojga Sycylij. Mamy bliższe 
szczegóły, lepiej zamiary Palmerstona wyjaśnia- 
Nie chce on oddać Malty. Traktat wie- 
deński udzielił Anglii tyiko posiadanie na lat 
piećdziesiąt. Dobra wiara nakazywała dotrzy- 
mać umowy, ustąpić z wyspy, która do Włoch 
należy. Ale Anglikom trudno oddać, co raz w 
ręce swoje dostali. Gotowi wziąść się do oręża, 
uzbroić okręta pancerne, a Malty nie oddadzą. 
Udawali się do Wiktora Emanuela, — król 
Włoch przypomniał traktat wiedeński i Malty 
nie chciał ustąpić. Wszelkie przedstawienia w 
tej mierze były daremne. Jak gabinet londyń 
ski dostrzegł, że porozumiewaniami z Wiktorem 
Emanuelem nic nie pozyska, rzucił się w inną 
stronę. Wysyła jednego z lordów i układa się 
z zrzuconym z tronu królem Ohojga Sycylij. Te 
układy i flota, wysłana w okolice Włoch, są 
pogróżką dla Wiktora Emanuela, argumentem, 
który ma go uczynić powolniejszym. W tru- 
dnem położeniu jest król Włoch. Jeżli Malte u- 
stąpi, opinia” publiczna i tak już rozdraźniona 
przeniesieniem stolicy do Florencji, Jeszcze mo- 
eniej się objawi i da większy wpływ skrajnym 
opinjom. Jeżeli obstawać będzie przy traktacie 
wiedeńskim, jeżeli domagać się będzie, aby 
Włochom Maltę oddano, niezawodnie tego bez 
wojny mie dokaże. Anglia posyłając flotę na 
brzeg Śródziemnego morza, dała do zrozumie- 
nia, iż dobrowolnie wyspy, w tymczasowe po- 
Siadanie oddanej, nie ustąpi. Ten na pozór nie 
wieikiej wagi spór, może ważne wypadki wy- 
wołać. Nie jednakowo na ten przedmiot zapa- 
trują się Francja i Anglia. Francja obstaje przy 
prawie, Angiia przy posiadaniu. Dlatego w mo- 
wie królowej angielskiej nie masz wzmianki 0 
przyjażnych stosunkach dwóch zachodnich mo- 
carstw. Dla tego dwie ostatnie mowy, królowej 
i cesarza, nie obejmują tych życzliwych wzaje- 
mnych wyrażeń, które dostrzegaliśmy w latach 
poprzednich. 

Niektóre pisma utrzymują, że układy po- 
między Północnymi a Południowcami zupełnie 
zerwane zostąły. Są przecież takie, które prze- 
ciwnie zapewniają, że porozumienia, rozpoczęte 
pod pomyślną wróżbą, do stanowezej decyzji 
władz właściwych odniesione zostały. Tymcza- 
sem przysposabiają się z obu stron do nowych 
wojennych kroków, które niczego rozstrzygnąć 
nie potrafią. Tu winienem wam donieś o usiło- 
waniach Południowców , które nas biiżej ob- 
chodzą. Widząc, że Północni porozumiewają się 
z Moskwą, że nawet szukających schronienia, 
albo też życie im ofiarujących Polaków nie- 
przyjaciołom wydają, postanowili Południowcy 
tułaczom polskim swobodne ofiarować schronie- 
nie, i zarazem z ich męztwa, talentów i po 
święcenia korzystać. Ich pełnomocenicy ofiaro- 
wali Polakom , chcącym wstąpić w ich szeregi 
wyższe stopnie, prawo obywatelskie i obszerne 
łany, w rozległej okolicy, która nosić ma na- 
zwę Nowej Polski, nad wodą, otoczoną lasa- 
mi, której rozległość dorównywa wieikiej pro- 
wincji. Osoby, do których się w tej mierze u- 
dano, podziękowawszy za życzliwość, podały 
następujące warunki: Za pierwszą potrzebe, 
uważają Polacy zniesienie niewoli murzynów. 
Utrzymują, że im niewolno być sprzymierzań 
cami tych ludzi co innych, choćby innego kolo- 
ru, nie uznają za braci. — Na to im odpowiedzia- 
no, że niemasz Amerykanina na Południn, któ: 
ryby otej prawdzie tak jasnej i chrześciańskiej, 
o tej potrzebie nie wiedział. Ale niedość dać 
wolność murzynom na papierze, trzeba im prze- 
dewszystkiem dać chleb oodzienny. Zadanie u- 
samowolnienia powinna być rozwiązane po oj: 
cowsku; nagle wywołane zgubi i murzynów i 
ich panów. „Już są ograniczone prawa dzisiej- 
szych posiadaczy ; ani się pastwić, ani przecią- 
żać murzynów pracą nie można. Zadanie swo- 
body zdobyte. Po usunięciu tej pierwszej tru- 
dności, albo raczej po tej odpowiedzi, która 
nie zupełnie Polaków zaspokoiła, podano drugi 
warunek: Polakom, udającym się na Południe, 
wolno będzie wybrać albo służbę wojenną, albo 
gospodarstwo, stosowne do wieku i usposobienia. 
Trzeci wniosek ogranicza czas służby; zastrze- 
gając sobie powrót, żądają aby im do tego 
środki były udzielone, jeśliby wojna w Europie 
inne im do słażenia otwierała pole. 

Układy jeszcze nie dojrzały, ale nie są o- 
puszczone. Wielu nieżyczy sobie, aby bracia 
tak daleko się oddalali. Inni widząc, że liczba 
tułaczów co raz się powiększa, z narażeniem 
się na nieubłagany niedostatek, chcą im wyro- 
hić schronienie, pod najkorzystniejszemi warun- 
kami. Właśnie natura tych warunków jest tego 
rodzaju, że pełnomocnicy południowej Ameryki, 
musieli się udać do naczelnych władz właści- 
wych, aby od nich się dowiedzić , czy na żąda- 
nie Polaków, można zezwolić. 

Encyklika już niewielkie robi wrażenie w 
Paryżu, dziś scena przeniosła się do Londynu; 
katolicy wielkiej Brytanii stają w obronie syl- 
labusa, 1 domagają się aby papież wytrwał, i 
opozycję jaką zastał w państwach katolickich, 
wytrwałością zwyciężył. Upraszają papieża, 
żeby kazał ogłosić urzędowe, bliższe artykułów 
objaśnienie, w duchu praw kanonicznych. De" 
putacja nawet w tej mierze została wysłani, 
Lord Stratford jest na jej czele i w tej chw!! 
znajduje się w Rzymie. ; 

Tego samego rodzaju usiłowania ma czynie 
brabia Arco, przybyły do Rzymu Z Bawa, 
z Mnichowa, Tym wstecznym usiłowaniom wię- 
kszą nadaje wagę strata, jaką koŚCIOł katolicki 
poniósł W zawczesnym zgonie kardynała Wise- 


mara. W tradnem stanowisku, pomiędzy prote 
stantami, w Anglii, tak mocno przywiązanej do 
wyznania większości narodowej, umiał on po- 
wszechną miłość pozyskać. Pod jego sterem 
mnożyła się w Anglii liczba wiernych i kościołów - 
oce dla tego że różnowiercom rękę poda- 
wal, i dążył do jedności, miłością. Żarliwość 
aem, nieroztropną, niezgodna z duchem 
A dk może zupełnie przeciwny skutek wy- 
oyp apłan ten, wyniesiony na godność ar- 
= e Westmin stru, znalazł w dziennikach 
rot dk riamencie wielką opozycję. Zazdrośni 
pre anci, wołali namiętnie, że to gą rzym- 
skie uzurpacje. Cnota i talentem, wzosowem 
życiem i rzadką wymową. pokonal potwarz 
niechęć, otrzymał hierarchię kościelną w Wiel 
kiej Brytani. Stanął na czele różnych dobro- 
czynnych i nankowych zakładów, a umierając 
osierocił kościół, pozostawił głęboki żal u uczo- 
nych, co większa, zdobył cześć i uwielbienie 
tych, co za życia 7 usiłowaniami jego walczyli. 
Ktoby chciał bliżej ocenić wzniosły jego umysł 
uległość dla kościoła, a zarazem niepodległość 
ducha, niech odczyta piękne jego dzieło pod 
nazwą: Stosunek swiatła i nauki do objawionej 
religii. Tytuł sam oznacza ważność ogłoszonej 
pracy. Czytając uczone i bogobojne kapłana te- 
go pomysły, nowego nabieramy przekonania, że 
niedowarzone nauki prowadzą do bezbożności 
zarozumiałej; przeciwnie gruntowne, sumienne 
badania, nakazują się korzyć przed Twórcą. 
Może to już zkądinąd wiecie, że prote- 
stanci angielscy chcieli przesłać polskim tuła- 
czom w Szwajcarji biblie. Udali się do władzy 


federalnej, prosząc jej o adresa Polaków, ale 
odmówiono. Biblie zostały w Anglii. 
Z Konstantynopola ciągle nas dochodzą 


wiadomości o światłych usiłowaniach sułtana 
mających na celu obronę państwa. Mając sobie 
złożony raport o ważności statków pancernych, 
wydał rozkaz, aby w jak najkrótszym czasie 
okręta dawne, na paneerne zamienić. Minister 
wskazał mu, że ta zmiana pociągnie wydatek 
wyższy nad dochody. Co robi sułtan? Z wła- 
snej, osobistej kasy, każe zastąpić wydatek. 
Wiele... wiele trzeba się spodziewać po monar- 
sze, co tak piękny czyni użytek z swojej wła- 
dzy i z swego prywatnego majątku. 


Kronika. 


— Zniesienie sądów wojennych. Ze Lwowa pi- 
szą do „Bothschaftera: „Sąd wojenny w Samborze zo- 
stał już 20. bm. zniesiony. Do końca bieżącego miesią- 
ca zwinięte bedą sądy wojenne w Przemyślu i Złoczowie 
tak iż w marcu z ustanowionych sądów wojennych po- 
zostanie jnż tylko mniejsza połowa. Z pozostałych są- 
dów wojennych niejeden byłby już poprzestał czynności, 
gdyby nie były zatrudnione kilku gminami wiejskiemi. 
które dotąd stawią gwałtowny opór swym dawniejszym 
dziedzicom.“ W Krakowskiem zwinieto już sąd wo- 
jenny sądecki, a sąd wojenny tarnowski zniesiony ma 
być na poczatku marca, ` 

— Kradzieże. Przed Łyczakowską rogatką zatrzy- 
mał się kilka dni temu jakiś wożnica i oddalił na chwilę 
od sań i pary koni. Gdy powrócił, nie zastał już po- 
wierzonej sobie własności. — W kościele Bernardyń- 
skim skradziono temi dniami jakiejś pannie młodej, pod- 
czas ślubu, woreczek z pieniądzmi. Sprawce wykryto. 


— Rabunek. Już dawniej donosiliśmy, że po pro- 
wincji uwijają się jacyś żydzi, czy też ludzie przebrani 
tylko za żydów, najmnją podwody, a w drodze albo pod- 
stępem alho przemocą udbierją wóz i konie najetym 
wieśniakom. Kilka jnż takich wypadków sie zdarzyło. 

— Z pod Tarnobrzegu donoszą. że dwóch takich żydów, 
mających pochodzić z Kongresówki, najęło podwodę n 
pewnego wieśniaka w Jadachach. W lesie pod Dzi- 
kowcami poczestowali wieśniaka jakimś napojem, który 
mu znpełnie przytomność odebrał. Znaleziono go potem 
omdlalego i zranionego w geszezy pod Głogowem. Wóz 
zaś i trzy konie przepadły, 


— Pozew przeciw dziecku. mającemu się do- 
piero narodzić! W nrzędowym dodatku do Gazety 
Lwowskiej napotykamy edykt sądn lwowskiego krajowe- 
go o pozwie (nr. 1105) przeciw mającemu sie dopiero 
narodzić dziecku Małki Mindel, i dziecka tego możliwym 
spadlobiercom o extabulację 500 złr. 


— Fałszerze cygar. W Padwie odkryto tajną fa- 
brykę tytonin, w której fabrykowano w olbrzymiej ilo- 
ści liche bardzo cygara włoskie, tak zwane Virginia, 
Cygara te sprzedawano potem w drodze przemytniczej, 


(R) Rzeszów, w lutym 1865 (Książę Jerzy Ro. 
man Lubomirski). Dnia 7. b. m. zeszedł z "680 świą- 
ta w majętnggci swojej Charzewice, obwodzie Rzeszy. 
wskim, w 66 roku życia swego Jerzy Roman książę 
Lubomirski, potomek znakomitej rodziny. którą czyna- 
mi swemi niejedng kartę historji FASZEJ zapisała, Jak 
kolwiek zmarły książę Jerzy Roman spędził żywot 
swój na ustronin i w zaciszu domowem, niewystępując 
ua szerszą widownię świata» Memme) przeto należy go 
policzyć do znakomitości n252YCh, a Jeżeli za życia imię 
jego rozgłosu nie miało: POžOSfanie po nim zawsze 
wdzięczna pamieć. 4agó 

Straciwszy WSZeŚWE ojca, księcia Franciszka Lu- 
bomirskiego , pana na Rzeszowie, zostawał pod o- 
pieką księcia Henryka Lubomirskiego «z Przeworska i 
otrzymał staranne wychowanie, które uzupełnił naukami 
na uniwersytecie w Getyndze. — Posiadał też książę 
Jerzy Roman obszerne i grnntowne wiadomości i od. 
znaczał się wytrawnym jį głębokim pogladem na świat 
i stosunki kraju naszego, który szczerze miłował, 

par pole jakie stało otworem dla jego przod- 
ków, było dla niego zamkniętem. — Powiedział on też 
pe, ke Najwłaściwszem zadaniem Polaka, jest teraz 
pług i rola, i żę każdy Polak, pilnujać roli i chroniąc 
wiernie Od uronienia ziemię po przodkach odziedzi- 
CZOnĄ , aby się nie dostawała w rece obce, spełnia jnż 
wielką część swego obowiązku. Przez całe też życie 
SWOJE pozostał wiernym temu zdaniu. poświęcajac się 
Z całą dnszą roli i gospodarstwn wiejskiemu. 

Możnago też śmiało zaliczyć do najznakomitszych, 
praktycznych kraju naszego rolników i gospodarzy, a 
pod względem porządku i administracji należy go nwa- 


żać za wzór godny do naśladowania. Niezmordowana 

praca i wytrwałość wywdzieczyły mu się, albowiem 

odziedziczywszy szezupła fortunę „* pozostawił milio- 
"nowy majątek. 4 

Od surowych zasąd swoich nie czynił wyjątku dla 
siebie, owszem, sam je na sobie jak najwierniej prakty- 
kował. Jednem słowem był to mąż silnej i nieprzeła- 
manej woli i żelaznego charakteru, a gdyby takie cha- 
raktery nie należały u nas do rzadkich zjawisk, pewnie- 
by się nikt nie poważył, policzać lekkość do wad na- 
rodowych. Przystępny każdemu szłachetnemu uczuciu, 
kochał kraj swój z tą siłą, jakiej dusza jego zdolną by- 
ia, a wszelka potrzeba gotowym go znajdowała. — Na 
łożu śmiertelnem zwykł był jeszcze rozmawiać z przy- 
jaciołmi o niedoli kraju „a bolejąc nad nia , w niej przy- 
czynę przyspieszenia swego zgonu upatrywał 

Straciwszy już poprzednio w r. 1855 żonę Felicję 
nrabiankę Mnisze hówną, nie zostawił żadnych potomków, 
a majatek swój oddał testamentem bratu swemu ksie- 
ciu Adamowi Lubomirskiemu, przekazując mu obowią- 
zek utworzenia ordynacji i doprowadzenia do skutkn 
dwóch fundacyj, je dnej z roczną wpłatą 1000złr. 
na zbiory naukowe pod zarządem Towarzystwa nau- 
kowego krakowskiego, i w miejscu przez niego wska- 
zanem zostawać mające, a drugiej także z roczną 
wpłatą 100v złr. na nagrody dla autorów najlepszych 
dzieł naukowych polskich, bez różnicy przedmiotu, o 
którym traktują, i na nakłady takichże dzieł, oddając 
zarzad obu tych fundacyj Towarzystwu naukowemu. — 
Tak uwiecznił nieboszczyk pamięć swoją w sposób go- 
dny książąt Lubomirskich. 

Obrzęd pogrzebowy odbył sie w dniu 14. b. m. w 
Rozwadowie z wielkim udziałem ludu wiejskiego i ca- 
łego niemal obywatelstwa z okolicznych powiatów, a 
pamięć zmarłego uczcili pięknemi mowami ks. Dzikow: 
ski i ks. kanonik Nowicki. 


Ostatnie wiadomości. 


Komisja adresowa francuzkiego senatu już 
jest utworzoną i składa sie z wyjątkiem Wa- 
lewskiego zupełnie z przeciwników encykliki. 
Komisja adresowa Izby posłów zawiera licznych 
zastępców interesów finansowych. Redakcja pro- 
jektu adresu powierzoną ma być p. Granier z 
Cassagnac. Są widoki, że zasąda obowiązkowej 
nauki przejdzie w radzie stanu. Kosztorys wy- 
nosi 35 milionów franków. F 

Według Guz. Kol. słychać mocno w Paryżu, 
iż Francuzi już w tym roku Rzym zupełnie o- 
_ puszczą. : , 

` “Do Paryża przybyli wysłaaniey rzeczypo- 
_ spolitej Uruguaj z prośbą do cesarza Napoleo- 
na, aby pośredniczył w sporze jej z Brazylią. 
Na kongresie w Richmondzie uchwalono re- 
_ zolucję, która nie dowodzi życzeń pokojowych. 
. Opiewa ona: „Uchwalono, że na mocy konsty- 
tucji, sam kongres jedynie ma prawo, wydawać 
wojne i że prezydent tylko za poradzeniem się 
l zezwoleniem senatu jest upoważniony œo, za- 
ierania pokoju. z 3 f żę 4 
"„Uchwalono, ze wszystkie próby zuwarciu 
pokoju z Stanami Zjednoczonemi przez jedno- 
stkową czynność tych Stanów, które tworzą 


konfederację zakazane Są przez konstytucję, 


| mark i poseł moskiewski w Berlinie, Oubril — 
podpisali punktuacją względem  Szlezwik-Hol- 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. lutego 1865. 


gdyż sprzeciwiają sie ustawie głównej kraju i 
są tem samem rewolucyjne.“ 

Nadzieja bliższego zakończenia wojny ame- 
rykańskiej rzuca w wielu sferach popłoch nad- / 
zwyczajny. Z Meksyku wysyła cesarz Maksy- | 
milian jenerała Marquez do Londynu i Paryża, | 
aby zrobić uważnemi tamtejsze gabinety na! 
niebezpieczeństwo, grożące młodemu cesarstwu 
od Stanów Zjednoczonych. Debatte zaś donosi: 
„Do anstrjackiego ministerstwa spraw zagrani- 
cznych nadeszły o stanie rzeczy w północnej 
Ameryce doniesienia, każące Się Spodziewać ry- 
chłego ustania wojny. W skutek tego p. Wy- 
denbrugk, radca legacyjny przy poselstwie austr. 
w Londynie, świeżo mianowany posłem Austrji 
w Washingtonie, otrzymał rozkaz, aby się na- 
tychmiast udał na swoją posadę. 

Handels und Börsenzeitung donosi: Według 
wiarygoduego źródła zgodził się wprawdzie 
rząd austrjacki z gotowością na propozycje An- 
glii względem rozpoczęcia obrad nad zawarciem 
traktaiu handlowego, oświadczył jednak Anglii 
względem wejścia w formalne narady, że Francji 
na mocy dawniejszych obietnic pierwszeństwo 
przyznane być musi, a więc rozpoczęcie narad z 
Anglią powstrzymać należy aż do rozpezęcia 
układów z Francją. 

Donoszą z Kiel, że ks. Oldenburg swych 
praw do Szlezwik - Holsztynu, które na niego 
przelał car moskiewski cesją bardzo niejasną, 
ustąpił Prusom. Ks. Oldenburg miał to uczynić 
na żądanie Moskwy. | 

Do pism wiedeńskich telegrafują że Bis- 


sztynu. 

Punktuację tę wysłano do zatwierdzenia do 
Petersburga. Ma w niej być usiep o zmianach 
co do W. księztwa Poznańskiego. 


Podajemy dziś tylko główny ustęp posie- 
dzenia Izby posłów Rady państwa z d. 23. bm. 
Na porządku dziennym był (podany w 'zoraj do- 
słownie) wniosek hr. Vrintsa. Nim się poczęły 
rozprawy nad nim, powstaje dr. Berger, inter- 
pelując p. Pratobeyerę, byłego ministra spra- 
wiedliwości jako przewodniczącego wydziału fi- 
nansowego: „W sprawie stojącego dziś na po- 
rządku dziennym wniosku hr. Vrintsa zapytnję 
Jego Ekscellencji: 1) Jak daleko doszło wstę- 
pne roztrząsanie budżetu na r. 1865? — 2) Czy 
to prawda, że między wydziałem finansowym 
a rządem toczyły się lub toczą jeszczę układy 
co do budżetn na rok 1866, a jeźli już się nie 
toczą, to z jakich powodów zerwane zostały 
albo zerwane być musiały? 3) Kiedy będzie 
wydział finansowy w stanie przedłożyć Izbie 
sprawozdanie swoje o budżecie na rok 1865?* 

Odpowiedź pana Pratobevery wywarła o- 
gromną senzację. Mówił on, że. pisma półurzę- 
dowe napastują wydział finansowy, śże nie 
wszedł z rządem w rokowania na podstawie 
znanego (pierwszego) wniosku hr. Vrintsa. Ale 
mimo uprzedzajacego postępowania wydziału , 
rząd nie odwzajemnił się przy żadnej naradzie; 
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przeciw okrojeniom. Prace wydziału wkrótce już 
będą ukończone, i porozumienie z rządem przyj- 
dzie do skutku, jeźli rząd zmieni swoje dotych- 
czasowe postępowanie i intencje swoje nama- 
calnie określi. 

Na to powstał p. Schmerling , i odparł, że 
intencje swoje rząd określał jasno; aie że rząd 
nie wchodził wrokowania obowiązujące na wnio- 


' ski wydziału; i że rząd wszystko uczyni co w 


jego jest mocy, aby porozumienie przyszłe do 
skutku, jeżeli sprawa ta oddana będzie pod 
rozprawy wstępne. 

Przyjęto potem większością wniosek hrab. 
Vrintsa. 

W wieczór zebrał się wydział finansowy na 
naradę, której cały przebieg jeszcze nie jest 
znany. Narada toczyła się nad notą p. ministra 
stanu, wystosowaną do przewodniczącego wy- 
działu finansowego, w której uwiadamia w imie- 
niu całego gabinetu, że w skutek przekazania 
ostatniego wniosku hr. Vrmtsa do wydziału 
finansowego — aż do powzięcia uchwały w 
tej sprawie przez wydział, a gdyby wniosek 
przeciw wszelkiemu spodziewaniu odrzucono, to 
aż do następnej uchwały Izby nad dotyczącem 
sprawozdaniem wydziału — rząd odstępując od 
dotychczasowego zwyczaju, nie będzie do dal- 


i szych obrad nad budżetem na rok 1865. posy- 


łał od siebie zastępców. — Nota ta wywołała o- 
gromną burzę w łonie wydziału. 

O tych posiedzeniach Izby i wydziału, po- 
damy jutro wiadomości szczegółowe. 

Tegoż dnia odbyło się także posiedzenie 
Izby panów. Wybrano na niem komisję do pię- 
ciu przyjętych w Izbie posłów ustaw, i uchwa- 
lono według wniosku Izby posłów ustawę o znie- 
sieniu $. 262 patentu cłowego i rządowo-mono- 
polowego, i ustawę o opłatach portowych. Na- 
stępne posiedzenie Izby panów miało się odbyć 
wczoraj nad 10-proeeniowem zwolnieniem po- 
datku gorzałezanego. 

Gratzer Tel. donosi z Wiednia, „że znaczna 
część lewiey, z autonomistami na czele, zamie- 
rza, w razie, gdyby ministerjaum nie zmieniło 
swego zachowania się wobec Izby posłów, za- 
niechać bezskutecznej walki i poskładać man- 
daty.“ Na to pisze Neue Lr. Presse: „Wiado- 
mość ta nieodsłania nam żadnej tajemnicy. By- 
łoto obowiązkiem dyskrecji z naszej strony, nie 
rozgłaszać przygotowań czynionych za parla- 
mentarnenii kulisami, a w wczorajszym numerze 
ograniczyliśmy się tylko na zapisaniu niezado- 
wolenia, panującego w kołach liberalnych po- 
słów z powodu ostatnich zajść parlamentarnych. 
Gdy teraz Gr. Telegr. nazwał rzeczy po imie- 
niu, nie wahamy się przedstawić prawdziwy 
stan rzeczy, o ile sięgają nasze spostrzeżenia. 
Niezadowoleniu panującemu w kołach liberal- 
nych posłów, zawiniła nietylko tocząca się kwe- 
stja budżetu, ale i wykład $. 13., który się mi- 
nisterstwu uczynić podobało. Pod tym ostatnim 
względem zniechęciły posłów z jednej strony o- 
świadczenia, dane przez pana ministra stanu 
względem $. 13. w wydziale sądów łupów 
morskich, z drugiej sirony zbywająca jeszcze 
dotąd odpowiedź na te int j j 
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za przedmiot praktyczne tłumaczenie $. 13. Co 
się tyczy przedłożenia budżetu na rok 1866, to 
niema ze strony posłów literalnych manifestacyj, 
któreby do tego dążyły, aby nie wchodzić w 
żadnym razie w obrady nad tem przedłożeniem; 
frakcja liberalna nie żąda niczego więcej, jak 
tylko aby nie przeszkadząno obecnemu wydzia- 
łowi finansowemu w jego obradach nad budże- 
tem z r. 1865, aby mu pierwej dozwolono za- 
łatwić ustawę finansową na rok 1865, a dopiero 
potem mówiono o budżecie z r. 1866. Minister- 
stwo myśli inaczej, i chce za pomocą tej więk- 
szości, która na zeszłej kadencji przeprowadziła 
znaną uchwałę o sprawie szlezwieko-holsztyń- 
skiej, przeprowadzić połączenie obu budżetów 
bez względu na uchwały, powzięte przez wy- 
dział finansowy. Dążenie to, obliczone na po- 
krzyżowanie zamiarów większości wydziału fi- 
nansowego, i bezwzględne wystąpienie partii 
ministerjalnej wobec partji liberalnej, skłoniły 
ostatnią, do namyślania się nad ewentualnością 
i zajęcia stanowiska na przypadek, gdy- 
by ministerstwo za pomocą owej większości u- 
daremniło dążenia wydziałą finansowego. W tym 
celu odbyło się zgromadzenie pewnej części le- 
wicy, na którem nietylko kwestja budżetu, ale 
i kwestja $. 18, która stała się już gwałtowną, 
przyszły pod obrady. Pewien znakomity czło- 
nek lewicy zawnioskował mocję, która porusza- 
ła wyjaśnienie $. 13 w drodze konstytucyjnej. 
Według tego wniosku ma być uchwaloną usta- 
wa, na mocy której wszelkie rozporządzenia, 
wydane przez ministerstwo na podstawie $. 13, 
jeżeli nie otrzymają zatwierdzenia Rady pań- 
stwa na bezpośrednio następującej kadencji, tra- 
cą prawomocność. Wniosek ten znalazł już po- 
trzebne poparcie; ale nie będzie jeszeze zaraz 
postawionym. Chwila postawienia wniosku zale: 
żeć będzie od odpowiedzi na interpelację wzglę- 
dem galicyjskiego stanu oblężenia, i spodziewa- 
nych obrad nad sprawozdaniem wydziału są- 
dów w sprawie łupów morskich. Dalsze zącho- 
wanie się liberalnych posłów lewiey, rozstrzy- 
gnięte więc zostanie z jednej strony przez los, 
Jaki ministerjalna większość zgotuje temu wnio- 
skowi: z drugiej zaś strony przez możliwą u- 
chwałę tejże większości względem budżetu na 
rok 1866. Z tego już wynika, że o stałem po- 
stanowieniu, poskładać mandaty en masse, do- 
tąd jeszcze nie może być mowy; prawdą jest 
atoli, że członkowie opozycji zaczęli się zajmo- 
wać tą myslą.“ A 

Skutek. czynności kanclerza kroackiego nie od- 
powiedział nadziejom centrałów wiedeńskich. 
Organa ich zgadzają się w tem przeczuciu, że 
nadzieje, jakie pokładano w nadchodzącym sej- 
mie kroackim, coraz więcej nikną i coraz mo- 
eniej szerzy się obawa, iż większe jeszcze wy- 
wiążą się zawikłania. Według telegramu z Za- 
grzebia d.22., została jeneralna kongregacja ko- 
mitatu osieckiego rozwiązaną z powodu, że u- 
uchwaliła wystosować do rządu przedstawienie, 
które w sprzeczności z wnioskiem konferencji 
bańskiej oświadcza, iż życzyćby należało za- 
trzymania dawnego trybu wyborczego. 
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Olej skalny galicyjski, Z broszury 
„o źródłach oleju skalnego w Galicji" 
wydanej niedawno przez „fachowych górni- 
ków, dowiadujemy się, że źródła te sa w 
tych samych warunkach co i amerykańskie, 
a nawet w jeszcze lepszych, gdyż w nie- 
których miejseach Galicji nie potrzeba tak 
głęboko kopać dla dójścia źródeł jak w A- 
meryce, gdzie niekiedy o 200 metrów za- 
głębiają roboty si 

Szychty naftowe w Galicji tworzą po- 
kłady równoległe z Karpatami, ciągnące 
sie aż do Wołoszczyzny i Mołdawii, a 
_ szezególniej w blizkości solnych okolie. W 
nowym czasie, górnicy zaczęli roboty około 
źródeł w Kleczanach. Ogólna produkcja w 
powiatach lwowskim i samborskim wynosi 
rocznie 15.000 cetnarów. Głównym punktem 
exploatacyjnym jest dotychczas Borysław 
w okręgu samborskim, gdzie nafta w wielu 
miejscach na powierzchnię ziemi wytryska. 
Od r. 1861 dochodzono dopiero w Galicji 
źródeł oleju skalnego, a dotychczasowa 
produkcja wynosi 250.000 cetnarów; Żało- 
wać należy, dodaje ta broszura, że niezastó- 
sowano jeszcze w Galicji doświadczeń nau- 
kowych i technicznych przy wydobywaniu 
petroleum w Ameryce używanych, | 


Komisja do zniżenia taryfy kolej 
żelaznych, jak donosiliśmy, w styczniu na 
ostatniem posiedzeniu swojem w dniu 24. 
z. m., wyznaczyła korporacje , które naj- 
przód mają być wezwane do nadesłania 
memorjałów względem rozmaitych gałęzi 
przemysłu. Tu należą Wszystkie Izby prze- 
mysłowe i handlowe, wszystkie Towarzy- 
stwa rolnicze monarchii, stowarzyszenie le- 
śnietwa, stowarzyszenie inżynierów, towa- 
rzystwo przemysłowców austriackich, prze- 
mysłowcy zajmujący się produkcją żelaza, 
i produkcją eukru z buraków w Wiedniu, 
dalej stowarzyszenia przemysłowców w Wie- 
dniu. Pradze, Gracu, Bernie, Reichenbergu, 
Lincu , Salzburgu, Klagenfurcie. Zagrzebiu, 
Hermansztadzie, Feldkirchen i St. Pólten. 
Na podstawie powyższej uchwały komisji. 
szef ministerstwa handlu irolnietwa, baron 
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ge na to, że aby z jednej strony ułatwić 
komisji jej zadanie, a z drugiej aby dyrekcje 
kolei skłonić do słusznego przychylenia sie, 
przedewszystkiem jest pożądanem, aby me- 
morjały zawierały tylko takie data, które 
są należycie uzasadnione, zażalenia zaś nie- 
umotywowane aby były pominięte. Nade- 
stane memorjały bedą zreasumowane w je- 
dna całość, która ma posłużyć komisji za 
zasadę do dalszych rozpraw. Przedmiotem 
tycb, bedzie w ogóle wszystko, co może wy- 
wierać wpływ tak na rozmaite gałęzie 
przemysłu, jako też na kroki przez admini- 
strację kolei poczynić się mające, jako to: 
podatki, cła, drogi, kanały itd. 


Lwów 24. lutego. W handlu zbożo- 
wym stagnacja zupełna. W tutejszym do- 
mu komisowym Semetkowski i Niewiadom- 
ski notowano w bieżącym tygodniu naste- 
pujące ceny: Pszenica najpiekniejsza % do- 
sypem do (170 fnt.) 5.50. żyto (160 funt.) 
3.50, jeczmień od2.80—3.30. owies (100 fnt.) 
od 1.60—1.90, groch 4—6: złr.. breczka od 
3 złr. do 3.40, koniczyna w skutek notowań 
wrocławskich spadła cokolwiek; za korzec 
180 fnt. od 50—70 złr., tymotka 27—30 zł., 
spirytus przed rogatkaą 80 tralesów 41 m. 
90 centów. o 


Z Wotynia w lutym. O handlu zbożowym 
nic ciekawego i nie nawet nowego donieść 
nie mamy. W niskich cenach ziarna, żadna 
prawie od jesieni nie zaszła różnica. Psze- 
nica i żyto, przeszłorocznego zbioru, dy- 
skredytuja się coraz bardziej i jedynie ziar- 
no z r. 1863 poszukiwane jest przez mły- 
narzy. Konkurencja drobnej sprzedaży po 
targach, zasilająca konsumeje wewnętrzną. 
wstrzymnje unikających rezyka kupców od 
zakupów znaczniejszych; skutkiem czego 
gromadzą się dość znaczne zasoby zboża, 
po tokach dworskich, napróżno Uzekające 
zbytu. Przypuszezać jednak można, że w 
czasie tak zwanego przednowku „ handel 
hurtowy zboża zapewne się ożywi i ceny 
choć trochę się podniosą. , 

_ Przemysł gorzelniany od czasu podnie- 
niesienia akcyzy i droższej opłaty robotni- 
a, stał się Kal korzystnym. Pomimo to, 
prođukeja gorzałki nie upadła i nie zmniej- 
szyła sle. a tylko skoncentrowała się W 


mniejszej ticzbi i Ą 
szej | m gaczbie gorzelni. Zakłady mnief 


; i , Sorszemi aparatami, musiały sie 
Kalchberg wezwał pod d. 14. bm. prezydja | zamknąć, d . AP , laży SIĘ 
rzeczonych korporacyj, aby w myśl progra- siari przez ba., ne. sposobem, poro 
mu, co do tych gałęzi przemysłu i poje- y walizacji , jakkolwie 


dynczych artykułów, głównie do zakresu 
tychże należących, i względem których ka- 
Żda z korporacyj może dostarczyć komisji 
potrzebne data, nadesłać memorjały do mi- 
nisterstwa handlu, w których z przytocze- 
niem rzeczywistych dat statystycznych. ka- 
żda gałeż przemysłu przedstawiona być ma 
z wszelką dokładnościa co do produkcji od- 
bytu i obrotu. W tych memorjałach ma 
więc być podane, jakie rozmiary ma każda 
gałeż przemysłu, w jakim względzie ogól- 
ne stosunki produkcji i handlu, a w szcze- 
gólności taryfy kolej żelaznych i inne po- 
stanowienia co do transportu. tamującego dal- 
Szy jej rozwój; jakich środków użyć wypa- 
da dla zaradzenia temu, i jakie mogą być 
powody do zniżenia taryfy kolei żelaznych. 
Memorjały oddzielne dla każdej gałęzi uło- 
żone w porządku przepisanym, mają być 
najdalej do 15. kwietnia b. r. nadesłane do 
ministerstwa handlu. Zwrócono także uwa- 


istnieć. Nizkie ceny”; m anie 
ziarna, podtrzy muje tę e ROAR. 
dek zbytu zboża, w innej formie. Zwiekszo- 
na zaś liczba szynków po miastach i mia- 
steczkach i podwojone karczmy wiejskie, 
gdyż w każdej WSt, obok karczmy dwor- 
skiej, stanęła wiejska, domyślać sie każą, 
że sama masa wyrobu, musi oddziaływać 
na korzyść producentów. Rzadko jednak w 
naszych okolicach przemysł ten zostaje w 
ręku właścicieli ziemskich; najczęściej go- 
rzelnie wydzierżawione 54 przez licznych 
przedsiębiorców, umiejących nietylko zysk 
wyciągnąć, ale zamaskować zarobek dla 
utrzymania wytargowanej tenuty. 

Za to mączka cukrowa rośnie w cenie 
i dochodzi prawie do 40 zł. za pud (40fnt. ) 
Przyszły jarmark kijowski, kontraktami zwa- 
ny, zdeterminuje ostatecznie jej cene. 


— Prezes rady zarządzającej towarzystwa 
drogi żelaznej warszawsko-terespol- 


że rząd z zagadkową uporczywością występuje 


skiej ogłasza: Odpowiednio do g. 15 

wy i na mocy uchwały rady zarządzającej 
z dnia 30. stycznia (11. lutego) r. b. we- 
zwanymi zostają wszyscy, którzy złożyli 

deklaracje na wzięcie akcji towarzystwa, 0 

uiszczenie trzech pierwszych wniosków na 

każda podpisaną akcje, mianowicie : 

w dniu 20. marca (1. kwietnia) r. b. rs. 10 

w dniu 19. kwietnia (1. maja) t. r. rs. 10 

w dniu 20. maja (1. czerwca) r. b. rs. 10 

Przy pierwszym wniosku i za złożeniem 
kwitów przez koncesjonarjusza wydanych, 
zwrócone zostaną kaucje na rece jego de- 
ponowane. Jednocześnie wydanemi zostaną 
dowody tymczasowe, na których dalsze 
wnioski zaznaczane beda- 

(Wraz z wnioskiem trzecim akcjonarju - 
sze mają prawo złożyć w dnin 20. maja 
(1. czerwca) r. b. dwa jeszeze wnioski, to` 
jest czwarty i piaty. każdy po rs. 10.) ` 

Wnioski na rachunek akcyj, dopełniane 
być mają w kasie towarzystwa, istniejącej 
w biórze tymczasowem w Warszawie przy 
ulicy Długiej pod nr. 542. 

Procenta, ustawa zapewnione, płacone 
będą akcjonarjnszom w terminach półro- 
cznych. poczynając od dnia 19, września 
(1. października) r. b., a to w stosunku do 
uiszczanych wniosków, licząc od daty i 
złożenia. 


Węgierskie Towarzystwo uprawy 
1 wywozu tytoniu. Panowie hrabiowie 
Apponyi, Pallavicini , <A Karolyi, Sza- 
pary, Szecsen, Dessewffy. Vay, tudzież ba- 
ronowie Senyei i Orczy i panowie Lonyay 
i Wodianer staneli na czele Towarzystwa. 
które pod nazwa „węgierskie Towarzystwo 
uprawy i wywozu tytoniu“ ma ma celu u- 
prawiać tytoń na 10.000 morgach gruniu. 
Członkiem tego Towarzystwa może być 
każdy, kto sie zobowiaże w okolicy Stoso- 
wnej do uprawy szlachetniejszych gatun- 
ków tytoniu uprawiać rocznie tytoń na 30 
morgach. Towarzystwo udziela swoim czł. 
zaliczki, płaci za tytoń zaraz przy odbio: 
rze, apo sprzedaniu go za granieg, rozdzie- 
la miedzy uprawiaczy część zysku. Temi 
dniami p. Lonyay przedłożył c. k. namie- 
stnietwu węgierskiemu statuta i podanie 
Towarzystwa, Podanie wspomina 0 prze- 
szkodach, jakie napotyka Towarzystwo, Z 
powodu monopolu tytoniu; w przekonaniu, 
Że rozporządzenia utrudniające wywóz pry- 
watny w jnteresie skarbu nie sa bezwarun- 
kowo potrzebne, proszą założyciele 0 zmo- 
dyfikowanie ‘tych rozporządzeń. Głównie 
zwrócono uwagę na to. że dotychczas To- 
cznie 8—9 milionów wydają z monarchii 
za szlachetniejsze gatunki tytoniu i cyga- 
ra, w kraju nie produkowane, a założyciele 
sądzą, że Towarzystwo jeżli nie całkiem, 


„to przynajmniej W znacznej części zapobie- 


gnie temu odpływowi pieniedzy, wziąwsz 
sobie za zadanie, podnieść uprawę szlachet- 
niejszych tytonłów, 


Literatura Bospodarcza. 
nioza, wychodząca w 
rze 5. nmieszcza: 0 


, Gazeta rol- 
R IC, w nume- 
stworzeniu u nas kre- 
dytn, per A.W, 7 podróży po Kroacji 
przez tienryka Sławińskiego. O stajniach Z 
Mo, Tycinami (dokończenie), przez Adama 

leczyńskiego. Korespondencje gospodar- 
skle z Lubelskiego przez Mścisława Bronę, 
z Iroekiego przez Józefa Bańkowskiego, z 
okolic Żytomierza i z gub, wileńskiej. No 
winy i ogłaszenia gospodarskie, — Ziemia- 


| nin. tyg. roln. 


erpelacje, które maja 


a 


. „przemysłowy w Poznaniu 
zawiera następujące artykuły w nr. 7: Je- 
den z powodów, które opóźniły postęp na- 
szych gospodarstw; Lndw. Dąbrowski. 0 
uprawie głębokiej. Towarzystwo roln. Śre- 
dzko-wrzesińsko-gnieżnieńskie. Powszechna 
wystawa roln. w Szezecinie (od 16—21 maja 
b. r.) Powszechna wystawa i sprzedaż ma- 
chin w Wrocławiu (od 2—4 maja b. r.) Mie- 
dzynarodowa wystawa rolnicza w Kolonji 
(od 15. maja do 1. czerwca r. b.) Doniesie- 
nia literackie. 


Część urzędowa. 


Edykta. Sad obwod. w Przemyślu roz- 
pisuje konkurs na majątek Eliasza Rosen- 
feld, handlarza skór. Zastęp. masy dr. Re- 
ger, Zeznlka.- Termin zgłoszenia wierzy- 
telności 31. maja 
wie wzywa posiadacza weksla akceptowa: 
nego przez Kazimierza Czechowicza ddto 
Bołszowce, 15. lutego 1864 na 100 zł. Sad 
krajowy we Lwowie wzywa Józefa Pru- 
szyńskiego do usprawiedliwienis prenotacji 
na dobrach Zameczka i Woli Wysockiej w 
procesie przeciw Lubinowi i Franciszkowi 
Niezabitowskiemu. Kur. dr. Roiński* 


Licytacje. W sadzie obw. tarnowskim 
dnia 30. maja i 11. lipca sprzedaż dóbr Za. 
sów z przyległościami Dąbie, Mokre i Prze- 
ryty Bór. Cena 83.708 złr. a. w. W tarnow- 
skim sądzie obw. dnia'28. marcai25 kwie- 
tnia sprzedaż realności Samsona Miillera 
w Tarnowie na Strusinie. — W jeneralnej 
komendzie krajowej albo w ministerstwie 
wojny, przemysłowcy moga składać do dnia 
I. kwietnia b. r. oferty na dostawe obówia 
wojskowego, jako to: ciżemków półbutów, 
butów. hnzarskich i butów Z wysokiemi cho- 
czaji W SAR jazdy niegdyś ochotni- 
"zej. iejszej ilości jwiek- 
szej 40,000 4 J Mości 15.000 a najwie 


Pociągi na kolet żelaznej. 


Odchodzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godz. 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. 
Z rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz, z 
raua, 3 godz. 30 min. po południu ;do Wro- 
ławia, do Ostrawy i przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus i do Warszawy 8 godzina z 
Tana; do Lwowa 107g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 miu. po poł.; do' Wieliczki 11 godzina z 
rana. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. z rana. 8 g. 30 M. wieczor. Z Ostra- 
wy od Krakowa 11 8. Z rana, 


Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 


7 g. 45 m, wieczorem; z Wrocławia 9 g. 45 
m. z rana, 


SAM (Ode y 

gumin (Oderberg) z Prus 5g. 27m. po po- 
łudniu: ze Lwowa 6 g. 15 É. z rana, 2 g. 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 g. 20 m, 
wieczorem, 


Przyjechali d. 23. lutego. 


PP. hr. Dzieduszycki St. z Gwożdżca, 
Mikuli J. z Grabicza , Świeżawski Aleksan- 
der z Szczepiatyna, Łodyński H, z Mila- 
tyna, Łodyński St. z Nahorzec, Rulikowgki 


Sad obw. w Stanisławo-, 


ZEN e an AA 


L. z Krakowa, Czaj 


łuski Kaj. z Rzeplina. 


Wyjechali d. 23. lutego. 


PP. hr. Dzieduszycki K. do Niesłucho- 
wa, Niezabitowski W. do Uherzec, ks. Fe- 
dorowicz Sachoński A. do Krakowa, Bako 
de Hette K. do Manasterzysk, Chojecki M. 
do Winogrodu. Chojecki Z. do Drohojowa, 
Jakubowicz A. do Wiednia, Winnicki Tyt, 
do Nadycza, Gardenen J. do Drohobycza. 


Daja 


i Kurs lwowski, 


w. af w. a. 

z dnia 24. lutego, zł.| et] zł.|et. 
Dukat holenderski . . . 5/29 5183 
Dukat cesarski . . . « 531] 5|35 
Moskiewski półimperjał +» 9/24] 9/37 
Moskiewski rubel srebrny. 1177} 1/80 
Moskiewski rubel papierowy| 1/46] 1/48 
Pruski talar kur. + 4 * 1/67) 1/69 
Galic. listy zast. w. a.) =f ©2)—] 72163 
Galic. W zast. m. k.i „Sj 75160} 76/23 
Galicyj. oblig. indem. .f2 ©) 23/78] 74/45 
Pożyczka narodowa .| S 28|95] 79/62 
Akcje kolei żel. gal. . 2231501225 167 


ZZOZ 
Telegrafowany kurs wiedeński. W. A. 
z dnia 24. lutego, złr.et. 


Oblig. długu pait. 5*, za 100 gl. m. k.| 72/10 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.| 79/20 
LOSE T. 1860... .... . «4 «+ «| 0288 
Akcje A pd. za 1000 gl. . |803|— 
Akcje Towarzystwa kred. na 1.1188|— 
London 10 funt, szterlingów kr 112/80 
Dukaty cesarskie sztuka . . + « | 584 
Srebro za 100 złr. w. a. . . « « 11175 


— Komitet towarzystwa żeglugi pa- 
rówej na Dniestrze w dopełnieniu u- 
chwały ostatniego ogólnego Zgroma- 
dzenia na dniu 12. grudnia r. z. zapa- 
dłej, ma zaszezyt zapraszać niniejszem 
szanownych ezłonków na ogólne zgro- 
madzenie , które się Odbędzie dnia 1go 
marca b. r. we Lwowie o godzinie 10- 
z rana w sali Towarzystwa kredyto- 


wego. . 
Lwów dnia 24. lutego 1865. 
S 


Nadeslane. P, Wiese, znany fabrykant 
kas i skrzyń ogniotrwałych w Wiedniu, o- 
trzymał teraz w Anglii patent na swoje 
podwójnie ogniotrwałe kasy. Presse dono- 
aząc O tem podnosi, że udzielenie to paten- 
tu jest dowodem, że zalety fabrykatu Wie- 
seg0 mają nznanie nietylko w krajach an- 
strjackich, ale i za granicą, nawet w Anglii 
tak bogatej w przemysł. Sprzedażą tych 
podwójnie ogniotrwałych kas we Lwowie, 
trudni się handel Steifa synów na rogu u- 
licy Jezuickiej. 

nnn 


— Do wczorajszego numeru dołączony 
był cennik nasion handlu Neumanna we 
Lwowie. Ktoby z prenumerantów nie otrzy- 
mał go, niechaj zareklamuje, 


— oa 


kowski A. z Bóbrki, Za- 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 25. lutego 1865. 


Zmiana lokalu. 
A. STEIFA SYNOWIE 


uwiadamiają P. T. Publiczność, że otworzyli swój handeł 


"i li 5 Ji L ki E 
° . i . 
na rogu ulicy Jezuickiej 
naprzeciw angielskiego hotelu, w którym świeżo otrzymane najno- 
wsze i najpiękniejsze towary w wielkim wyborze po najtańszej ce- 
nie sprzedają. — Dziękując za dotychczasowe względy, polecają 
się i nada] łaskawej pamięci. "LD a 
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ma 
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tak jak w zeszłym, również i w tym roku handel 


"PP. Kodrębskiego i Kercla 
P nasiona Teo | TEWiatów > 


RA takżn najrozmaitszych SZCZEPÓW i na wszelkie OGRODNICTWA tyczące 
i a "~ się rzeczy. 


APTEKA ZYGMUNTA RUKERA 
pod Srebrnym orłem sprzedaje 
SWIEŻY SYROP PIERSIOWY MA YERA 


REALNOŚĆ MŁYŃSKA 


poda Lwowem *«ą Zółkiewską rogatką w 
Zmiesienin Nr. 65 jest z wolnej ręki zaraz do 
sprzedauia. Warunki dogodne. Bliższa wia- 
domość u właściciela na miejscu lnb we 
Lwowie u p. Szczęsnowicza. Kręcone 
Słupy Nr. 504, na dole, ja' «199 2—9 


SE" Zniżone ceny! TRE 
Trumny kruszcowe 


ozdobniejsze i trwalsze od drewnianych są 
zawsze w wielkim wyborze po zniżonych 
cenach na składzie, i kosztują długości: 


12 cali złr. 40 — Ozdwhniejsze . złr. 60 
72 „ wWytwornie ozdobne , 70 
75  „ złr. 45 — ozdohniejsze, „ 5 
75 » Wytwornie ozdobne . + 95 
75  „ hermetyczne z 2ma wiekami » 120 

75 „ »adzwyczajnie wspĘiałe 
(Prachtrórge)  . . . „ 275 

= Poduszki po 2 złr. 50 ct 


Kapy 
Materace A 4 i 


I> Każda trumnn zamyka się na kluczyk. 
Jedyny skład utrzymują 
F. Opuchiak i Nitsch, 


we Lwowie pd I. 47 naprzeciw katedry. 


UWIADOMIE 


DOKTOR MEDYCYNY 


Karisch 


leczy słabus ı zewnętrzne, jako też z zanie- 
dbania takowych w krwi pozostałe skutki, 
portug nowych nieszkodliwych. w głównym 
szpitalu w Wiednin używanych Sposobów 
przy sześcioletuicu doświadczeniach , rady. 
kalnie, w stosownie krótkim Czasie. 


Ordynacja domową od 2 do 4 godziny, 
pod 1 _208,, w kamienicy p KOHNA przy 
nlicy Exbrygickiei. un 7-15 

Dln ubogich bezpłatale z udziele- 
niem lekarstw potrzebnych. 


W okolicy Tarnowa 


w błizkości kolei żelaznej i dobrych 
bitych dróg, między mi :steczkami han- 
diowemi, podzielone będą znaczne ob- 
Sząry nurodzajnych i wybornie leżą- 
cych gruntów dworskich na mniejsze 
parcele i mniejsze gospodarstwa — i 
parcelami sprzedane zostaną. 


bliższą wiadomość kupującym, jako 

też i właścicielom którzyby parcelo- 

wanie swych gruntów przeprowadzić 
chcieli , ndziela 


dr Adam Morawski 


15 w Tarnówie 4 24 


Erfurt w styczniu 1865. 


CENNiKi możm w wspomnianym domu handlowym bezpłatnie a 
127 


5-6 | 


SYROP GHRZANOWY Z 10DE 


Lekarze psryzcy przypisują chorym z 
bardzo pomyślnym szutkiem Syrop Chrzano- 
wy zJodem, preparowany na zimno, zastępu: 
jący Tran z wątroby miętnsowej. Działanie 
jego pokazuje BIE szczególnie pomyślne w 
leczeniu Suchot, jak również w słabościach 
lymfatycznych i skrofulicznych, Nie osłabia 
on nigdy żołądka, wzbudza apetyt, leczy 
biednicę i rozm ękłość muszkałów u 
dzieci i grnezoły, jednem słowem czyści 
krew i odradza ciało. 


. ( Podstawą Syropu Chrzanowego z Jodem 
jest sok rzeżuchy i chrzanu, to jest anti-skor* 
butycznych roślin, których własności lecze” 
bne każdemu s% znane, jak również zawiera- 
jących w sobie Jed j siarkę w stanie ówie' 
żym. Z tych to własności wypływają nieo: 
cenione skutki leczebne, działające tak nz or- 
ganizm nierozwinięty dzieci jąk i dorosłych 
osób. Lekarze Cazenave et Bazajn ordynu: 
jący w szpitalach św. Ludwika w Paryżu 
zalecają Syrop Chrzanowy zwłaścza we wy 
rzutach naskórnych. Otrzymują z użycia jego 
prawie zawsze pomyślne skutki. 


Skład główny w Paryżu na ulicy Senit- 
lade Nr. 7. 


Dostać można we Lwowie w aptece 
ZYGMUNTA RUKERA. 114 6—21 


Cena 2 złr. 80 c, z opakowaniem 3 zir 


BE. 


C. Platz et Sohn, j$ 


Hef'Eeferanteu SF Majestat des Königs von Prenssen 


> 


B © 

A Jędrzejecki 
we Lwowie pod l. 231 w rynku 

poleca Szanownej Publiczności swój 

nowourządzony -obiity skład towarów 
korzennych. delikatesów, win. herba- 
ty. rumu ilikierów krajowych i zagra- 
nicznych, po cenach najmierniejszych. 


PA 


161 3-1 


Najnowsze dowody zbawienności i doskonałości 


BIAŁEGO SYROPU PIERSIOWEGO 
i wyrobu G. A. W. Majera, 


skład w zawsze świeżych i jedynie nieimitowanychi zapasach ntrzymuje 


ktor gy flaszki po 1 zł. 20c i zł, 40 c. 


apteka pod Opatrznością A. BERLINERA we Lwowie w cenie 

= TEE Zaświadczenia: 

Wielmożny Pan G. A. W. Majer w Wrocławiu. : 

Biały Byron e et wyrobu Pańskiego wielokrotnie w mej praktyce zaży wałem, i 

przekonałem się, iż takowy przy kataralnych cierpieniach i kaszlach długoletnich najzba- 

wienniejsze skutki wywiera, równie jak przy silnych zaflegmieniach najprędszą i uajtrwal: 
szą ulgę przynosi. Dr. medycyny J. Lang 

Dw m - lekarz kolejowy i nadworny lekarz arcyksięcia. 
świ blicznie, iź używając Syropu białego z fabryki G. A. W. Majera w Wro 
zak a bolu piersi i zaflegmieniu, doznałem w krótkim czasie najzbawien- 


pe k ierpieni je zupełnie usunięte zostały. 
Hak Edi R > na F A Iknēr, porucznik, 
"Bo 0 


Tylko 50 cent. 


w walucie austr. kosztuje L os. 


Główne wygrane: 1000, 200, 100 duka- 
tów i opróca tych 3000 wygranych warto- 
ści 60.000 złr. 


Ciągnienie 28. lutego 1865. 
Joh. C. Sothen. 


Tych losów dostać można w handlu 


Fryd. $Schubutha 


we Lwowie. 191 5—8 


FORTEPIANY. 


` 
poleca się 


Miłośnikom mnzyki 


Skład Fortepianów T. Fuchsa 


w WIEDNIU, Stadt, Mozarthof, (Kauhen- 
steingasse Nr. 8). 


Skład ten zajmuje vd dawnego już cza- 
su tak w Wiedniu jak i w całej Europie 
pierwsze miejsce przez awe ogólnie za do- 
bre uznane instrumonta klawiaturowe. 

Fortepian orzechowy zwykły lub 
krótki (Stutz), nowy, podług najnowszej 
konstrukcji, z 2—3 żelaznemi sztabami i piy- 
tą stalowa: „Czpotastor* od 235 do 389 złe, 

„Wortepian orzechowy zwykły lub 
krótki, nowy i podług najnowszej koństru- 
kcji, z 2—3 Żelaznemi sztabami i płytą sta- 
lową „Capotastor,* najpiękniejszą klawiatu- 
ra Z8 słoniowej kości, z szeroką płyta meta- 
lows, ełeganck» bronzowany od 260 —380 złr. 

lortepian orzechowy zwykły lub 
krótki. nowy i podług najnowszej konstru- 
koji z 2—3 żelaznemi sztąbami i płytą stalo- 
wą „Capotastor," zewnątrz wykładany srebr- 
nemi lub złotemi żyłkami, hroncowaną szerv- 
ka płyta metalową, ozdobnie emaliowaną od 
380 550 złr. i i 

Fortepian pêtsindrowy lub maho- 
niowy P y lub krótki, Nowy podług naj- 
nowszej konstrukcji, Z 4—9 żeląznemi szia- 


bami i płytą stalową nP „+ szeroką 
cmaliowaną płytą metslową od 350 — 580 — 
1000 zir, 


Damskie Pianina palisahdrowe, z 
klawiaturą z kości słoniowej tieB*ackie oq 
270 — 400 złr. : 

Damskie Pianina palisand! owe. z 
robotą snycerską lub obrazem, jakić tY = 
mnie się znajdują i w każdym książęcy ru 


Filii c. k, uprzyyilejowanego awstrjackiego Zakładu kredyto- 
wego dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


Filia c, k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysiu we Lwowie przyjmuje w Godzinach kasowych od 
9. do 12'/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi, które PTOCENt przynoszą, na imie 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w p 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne sa, i wystawiają się w kategorjach po 


ur, 100, złr. 500, zir. 1000. 


Oprócz NAFTY NIEEKSPLODUJĄCEJ własnego wyrobu, całkiem czystej i bezwonnej, znanej Szano- 
wnej Publiczności, z dobrego. czystego i nader oszczędnego Światła. a której to Nafty ceny od f. b. m. 
każdy gatunek o CZTERY CENTY na masie wiedeńskiej zniżyłem. 
sprzedaję obecnie we wszystkich moich znanych składach naftowych, a mianowicie: 1) naprzeciw sądu kryminalnego 
przy ulicy Halickiej; 2) obok wołoskiej cerkwi; 3) naprzeciw apteki Ruckera dawniej Tomanka w domu dentysty 
Kaligi; 4) naprzeciw gmachu teatralnego; 5) w narożnym domu Horowica przy ulicy Sykstuskiej; 6) w fabryce przy 
ulicy Szerokiej naprzeciw św. Łazarza; również: 
dla dogodności Szanownej P. r. Pabliczności: 


= Nallę parafinową z wosku ziemnego. 2. 


Gatnnek pierwszy, masa wiedeńska 36 centów. 

hę p drugi sa SR i 32 = 
i Nafta ta paralinowa jest wprawdzie nieeksplodująca, paląca się tylko za pomocą knora w 
lampach Dittmarowskich, uzyskana atoli z wosku ziemnego, mająca parafinę, nie posiada tych samych 
zalet dobrego. czystego i bezwonnego światła, jak Nafta uzyskana z ropy skalnej, jednakże dla swej 
taniości najbardziej przydatną jest do oświetlenia tych miejsc, które raczej taniego niż czystego i bez 
wonnego światła potrzebują. oba 
QF- Hurtowna sprzedaż tak Nafty paratinowej, jako też Nafty bezwonnej czystej z ropy skalnej, odbywa się 
w tabryce naftowej naprzeciw św. Łazarza po ce ach najm'erniejszych fabrycznych. Kupnjącym większą ilość płyt 
naftowego, opuszcza się według kupionej ilości stósowny rabat. Zamówienia sprzedaży w większej ilości, przyjmują 
też i wykonują w jak najkrótszym czasie wszystkie wyżwymienione sklepy. - 
Naczynia na każdą ilość płyna dostać można każdego czasu po cenach najtańszych 
Opakowanie przy wysyłkach na prowincję, & Odstawę w obrębie miasta Lwowa, daję gratis. 


Piotr Miączyński, 
fabrykant nafty nieeksplodującej. 
PY MER 


wi 


Powszechnie pożądsnym, pożywiającym i zbawiennym środkiem, który się uznaniem wszystkich stanów chlubi, jest 


HOFFA EKSTRAKT SŁODOWY. czyli tak zwane piwo zdrowia, z browaru nadwornego liwe- 


ranta HOFFA w Berlinie; w Wiedniu główny skład Karn- 
tnerring Nr. 11 — jak poniżej przytoczone listy świadczą. 


Lwów 25. listopada 1864. , 
Potrzebuję jeszcze większej ilości pańskiego piwa, które mi bardzo służy, udaję się przeto wprost do pana Z prośbą itd. ' 
! ' Ludwika Kratter, żona radey nadwornego. 

Tarzkowo 15. grudnia 1864. 

Przekonąwszy się przed kilku laty na sobie o szczególnej skuteczności ekstraktu słodowego Hoffa, spodziewam się 


takiego samego skutku u mego starego i bardzo słabego sługi. 
G É $ $ M. Freiimark. właścicięl dóbr. 


Luggau 11. stycznia 1865. 
O wielkiej skuteczności Ekstraktu słodowego Hoffa czytałem wiele dowodów w gazecie wiedeńskiej, jak takowy w 
szpituląch połowych podczas kampanii w Szleswig-Holsztynie z wielką skutecznością używany był, a mianowicie: ku pokrze- 
pieniu, jako środek zbawienny, na słabości w dolnych częścisch ciała, przeciw katarom, ku odzyskaniu soków, przeciw wy- 
chudnieniu i przy wytężeniach. Ponieważ i jaw tym stanie się znajduję, upraszam za załączoną kwotę przyałać mi itd, 
Józ Selieiwein, nauczyciel, 


I 
Na składach mają: W Krakowie p. Rząca, we Lwowie apteka p. Piotra Mikolaścha, A, Berlinera, Zyg. 
Ruokera i handel Karola Schubutha, w Czerniowcach Ig. Schnirch, Jan Weiss i J. Haas, w Rzeszowie Ed. Neugebauer, 
w Stanisławowie pp. Ad. Beill apt, Ferd., Stecher i Kalman Jonas, w Tarnowie apt. p. F. Lond, gdzie także można 
dostać cukierki z ekstraktu słodowego od holn piersi: w si | e. o zie Fi HiewT m FARNA dA 
Inne składy będą urządzone przez nadwornego liweranta Jana Hora, ze składu w Wiedniu Karthnerring Nr. 11. 


GHACJE KASOWE 


iedniu, Bernie, Peszcie, Pra- 


ie znajdować si d 550 — 1000 24. ń ę 
zek din" obfi- Procent wynosi: od asygmacyj płatnych na okaz (Sicht) . s F . ; F 4 od sta 
cie ozdahione złotemi sziabkami 800—1000 21": " m za dwudniowem wypowiedzenie ere A g 

Fortepiany kształtu stołowego. Z 4 3 „ ośmio > 4 s i 5 1 


Żeląznemi sztabami i pia metalową, z to- 
nem koncertowym od — 400 złr. 

Harmonium z 3—8 lub 16 rejestrami, 
odpowiednie do kościołów lub domowej roz- 
rywki od 130 — 500 złr. 

Wszystkie fortepiany mają 7 oktaw, irę- 
czy się za ich szczególną dobroć przez 10 lat. 

Na żądanie odstawia się fortópiany do 
samego domu. 165 3—3 
VETITE TERA i k 


Blższych wiadomości 


a 


OREKCEZA 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowsk. 


Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiednia, tudzież Zakładów filialnych w Bernie, Peszcie, Pradze 
i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lwowskiej W każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem '/, od tysiąca prowizji. 


„Zakład nie ręczy za rzetelność girów, 
udziela kasa Zakładu. 


85 - (7—1) 
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TEREE EET V WOZEK ZEEONEOEOARAONROO 
Druk Kornela Pillera. 


Odpowiedzialny za redakcję : Tadeusz Nowakowski. 
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korespondencje Gazety Narodowej. 


Tarnów d. 24. lutego. 


(M) „Latifundia perdidere ltaliam“ powie- 
dział już Pliniusz : — my zaś musimy powie- 
dzieć, że i w Galicji „/ałsfundia* nie przynoszą 
krajowi i jego mieszkańcom wielkich bogactw, 
wielkiego szezęścia i dobrego bytu — a na do- 
wód wystarczy przepatrzeć urzędowe Gazety, 
Lwowską i Krakowską — i przeczytać tamże e- 
dykta przymusowych licytacyjnych sprzedaży 
dóbr ziemskich z ogromnemi obszarami ziemi — 
dalej w zabudowaniach sądów delegowanych 
miejskich galicyjskich, zajrzeć do części onych- 
że, gdzie Są umieszczone areszta za długi, a 
obaczy się tam, czego dotąd nie bywało, i wła- 
Ścicieli i właścicielki dóbr, mężczyzn i damy 
z wysokiego rodu, nawet z hrabiowskiemi tytu- 
łami, znajdzie się osoby, należące do wysokiej 
arystokracji, nawet takie, które miały wstęp na 
pokoje dworskie. 

, (Gdy się wglądnie w księgi tabuli krajowej, 
i popatrzy w indeks nowych nabywców dóbr, 
a porówna go z wykazem sprzedających, zrobi 
Się to smutne spostrzeżenie, że miedzy sprzeda- 
jącymi są same w Polsce znane imiona, gdy 
przeciwnie dźwięk imion kupujących jest SA 
bardzo zagraniczny, coś tak widać na pierw- 
e» rzut oka niepolskiego, lub innowierczy. Po- 
dobne spostrzeżenie zrobisz przepatrując w 8%- 
dach obwodowych lub krajowych indeksa spraw 
wekslowych, nie zobaczysz między powodami 
polskiego nazwiska, ale za to wyczytasz mie- 
dzy oskarzonymi większą część właścicieli dóbr 
ziemskich i wielkich obszarów ziemi dworskiej. 

Po zniesieniu niewoli, poddaństwa i pań- 
szczyzny, gospodarstwo na wielkich obszarach 
gruntów najemnym robotnikiem, nie może być 
korzystne ani dla kraju ani dla właściciela. To 
też widzimy, że kraje, które najprzód dozwoliły 
podziału gruntów jak: Anglia, Belgia, Francja, 
Włochy, doszły do wielkich bogactw i dobro- 
bytu, gdy przeciwnie Moskwa, kraje Polskie, 
węgierskie, naddunajskie z wielkiemi obszarami 
ziemi, pozostały w biedzie, bo właśnie te wiel- 
kie obszary, przeszkadzają rozwinięciu się in- 
dustrji, przemysłu i dobrobytu. lam 

Uznali te zasady wszyscy ekonomiści, i tak 
widzimy, że w Ameryce jenerał Shermann wy- 
dał rozporządzenie, iż brzegi rzeki St. John w 
Florydzie oddaje na własność murzynom, i dzieli 
ną pojedyńcze gospodarstwa po 40 acrów dla 
familii: we Francji istnieje rozporządzenie, iż 
kążdemu, kto się chce osiedlić w Algerji, rząd 
płaci koszta podróży, i daje pewny obszar zie- 
Mi, byłe tylko kolonista miali wykazał fundusz 
na roczne utrzymanie i pierwsze zagospodaro- 
wanie się. | 

Gdyby wielkie obszary gruntów w jednym 
ręku, miały się przyczyniać do bogactwa krajo- 
wego i dobrobytu mieszkańców —.to by.kraje 
polskie, pusty węgierskie, kraje naddunajskie, 
Moskwa, a szczególnie Syberja, puszeze afry- 
kańskie, cesarstwo Meksyk i Australja, należały 
do krajów najzamożniejszych i najbogatszych — 
a przecież inaczej okazuje się w rzeczywistości. 
Ależ i u nas w Galicji słychać nieustanne na- 
rzekania gospodarzy dworskich, to na liche 
czasy, to.na drogość i brak robotnika — w 
przeciwstawieniu, że tylko chłopu dobrze — 
włościanie pierwej sobie muszą z pola sprzą- 
tnąć, nim pójdą na robotę do dworu itd., sło 
wem u włościan czyli posiadaczy małych obszarów 
ziemi nie słychać o tych narzekaniach, które po- 
siadacze wielkich obszarów ziemi czyli dworów 
ciągle głoszą, z czego wynika jasno, że gospo- 
darstwa na wielkich obszarach kilkuset lub ty- 
Sięcy morgach ziemi, uie przynoszą tych i tak 
znacznych korzyści, jakię przynoszą gospodar- 
stwa włościańskie na małych kawałkach kilku, 
lub kilkunastu morgach ziemi; że przeto dla 
kraju, dla ogółu i pojedyńczych właścicieli dóbr 
korzystną jest rzeczą zmienić dotychczasowy 
tryb gospodarstwa, a nie przynoszące odpowie- 
dnich korzyści, lecz owszem oczywistą stratą 
grożące gospodarstwa na wielkich obszarach, 
przemienić na korzystne i intratne drobne gó- 
spodarstwa, na kilku lub kilkunastu  morgach 
ziemi, przez włościan prowadzone, czyli inaczej 
powiedziawszy, część grumtów dworskich roz- 
parcelować i parcelami albo w dzierżawę wy- 
puścić, albo rozsprzedać włościanom polskim, ro- 
dakom, sąsiadom, którzy za tę ziemię i najlepiej 
zapłacą i odpłacą się swoim sąsiadom i byłym 
panom przywiązaniem i wdzięcznością. 

Cóż, pytam się, lepiej, korzystniej, sziache- 
tniój? czyli dokąd czas urządzić swój majątek 
i gospodarstwo, sprzedać lub wydzierżawić część 
gruntów dworskich, polskim włościanom, - mie- 
szkańcom tej samej wsi, byłym poddanym, pra. 
cowitym ludziom i gospodarzom, którzy 1 sobie 
pole obrobią i dworowi w robocie dopomogą — i 
zostać nadal przy własności uszczuplonej, , ale 
przez to samo lepiej urządzonej, intratniejszej 
wsi, mającej wprawdzie mniej gruntu, ale zato 
większą intratę z propinacji i lasu i t. d., czy” 
li też zacząć od zupełnego zrujnowania, wycię- 
cia i sprzedaży lasów, potem zaciągnąć w to: 
warzystwie kredytowem, banku wiedeńskim, 
Bodenkreditvereinie długi w sumie największej, 
jaka się tylko wedłng statutów zaciągnąć da, 
potem, na zaspokojenie zaległych rat narobić 
długów wekslowych, dalej wydzierżawić dobra 
na kilkanaście lat i wziąć naprzód na 10 lat 
czynsz dzierżawny, wyprowadzić się do miasta, 
aby być bliżej aresztu za długi, do którego się 
pomimo antenatów, herbów, dyplomów, z łatwo- 
ścią dostanie i tam oczekiwać będzie, aż dobra 
przez licytację na żądanie którego z banków 
będą sprzedane, a naostatek mieć tę satysfak- 
cję, że przynajmniej nie polscy włościanie, ale 
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iu„okrajowiec lub nie Poiak zostanie nowona- | ucichły. Niesiożemy sobie tego inaczej wytłu- 


bywceą tych dotąd polskich dóbr. 

Między dwojga, mamy do wyboru — ale 
nie pozostaje nam wiele czasu do wyboru — 
„Tellus“ jakoś nie może polskich dóbr w Po- 
znaniu od sprzedaży Niemcom lub żydom wy- 
ratować — trudno, żeby mógł zdążyć na czas 
do Galicji z pomocą, której pewniej i rychlej 
od naszych polskich włościan domagać się i do- 
czekać można. | 

Nie trzeba więc nadaremnie czasu tracić i 
czekać ostateczności, ale pokąd czas — j kogo 
okoliczności do tego zmuszają — niech poczyni 
wcześnie kroki, aby część ziemi dworskiej z 
pozwoleniem na to władzy politycznej, rozpar- 
cellował i parcellami albo w dzierżawę czasową 
wypuścił, albo na własność włościanom rozprze- 
dał, i tym Sposobem podniosłszy intratę, lub 
spłaciwszy długi i urządziwszy finansowo inte- 
resa, uchronił się od zupełnego wywłaszczenia 
i sprzedania całego majątku. 

i A ponieważ „viribus unitis* działać powin- 
nikmy — więc do przeprowadzenia podobnych 
interesów powinny się zawiązać spółki 
obywateli, adwokatów, notarjuszów i kapitali- 
stów, któreby sobie postawiły za zadanie po- 
średniczyć w podobnych interesach. 


Wiedeń 25. lutego. 

A O ile dotychczasowe rozprawy w Izbie 
niższej Rady państwa zwykle nie rozbudzały 
ciekawości publiczności, o tyle teraźniejsze czyn- 
ności wydziału finansowego zajmują powsze- 
chną uwagę. | 

Wnioskowi hr. Vrintsa i konsekwencjom 
ztąd wynikłym przypisać należy ten zwrot opinii. 

Publiczność prostoduszna uważała wniosek 
pomieniony jako środek najwłaściwszy do po- 
rozumienia między reprezentacją państwa irzą- 
dem. Zdawało się, że ministerjum rękę podaną 
do pojednania chwyci skwapliwie a to tem bar- 
dziej, że tę trochę kredytu, którego używa pań- 
stwo, zawisło od sumiennego zastosowania za- 
sąd ekonomicznych do finansów Austrji. 

Teraz widać dopiero, że mipisterjum uwa 
ża wniosek Vrintsa, za Rubikon, przez który 
wydział finansowy bez pomocy rządu przejść 
nie potrafi. Nota przez ministra stanu do pre- 
zydentą Izby niższej wystósowana, uwiadamia 
wydział finansowy kategoryeznie, że żaden czło-, 
nek rządu nie będzie uczestniczyć w robotach 
komisji finansowej, dopokąd wydział finansowy 
nie odpowie na wniosek Vrintsa, a Izba po tej 
odpowiedzi nie rozstrzygnie między wydziałem 
a ninisterstwem. Ministerjam windykuje wnio- 
skowi Vrintsa taką doniosłość, że podług inter- 
pretacji ministerjalnej prace dotychczasowe nad 
budżetem roku 1865 powinny być złożone ad 
acta, a obadwa budżety w porozumieniu 
z rządem razem ułożone. 

Wgłądnąwszy bliżej w rzecz widać, że rzecz 
się rozbija głównie owielkie liczby. Trudno- 
ści stawiane w ostatniej potencji redukują się 
do nieprzewidzianych z góry oszczędzeń. 
I tak: kiedy n. p. wydział finansowy sądzi, że 
biorąc za punkt wyjścia preliminaria, podane 
przez ministra fipansów, można oszczędzić na 
dwa lata to jest 1865 i 1866, sumę 50 do 55 
milionów tak żeby w roku 1866 hez niedoboru 
się obeszło, ministerjum zdaje sie w przybliże- 
niu i na taką redukcję nie przystanie. 

Słychać że na obadwa lata przystałoby na 
okrojenie dwuletniego budżetu o 20 mil. rezer- 
wując sobie prawo przenoszenia wydatków z je- 
dnej pozycji na drugą. Na wczorajszem posie- 
dzeniu wydziału finansowego były żywe rozpra- 
wy. Gorszyli się wszyscy notą ministerjalną. 
Stronnik ministerjalny, hr. Hartig, użył najdeli- 
katniejszego wyrazu uważająe ją Jako nieszczę- 
śliwie stylizowaną. Nawet hr. Vrints powiedział 
że go ton tego pisma obraził. Drudzy jeszcze 
otwarciej się wyrazili. Herbsta propozycję po 
długich rozprawach przyjęto: to jest: wydział 
finansowy OŚwiadcza, że nie widzi żadnej przy 
czyny, dla której by miał przerywać swe prace 
nad budżetem roku 1865, i że takowe oŚwiad- 


'eżenie ma być przesłane ministrowi stanu. Na- 


reBzcie postanowiono trzymać się przy dalszych 
czynnościach zwykłego porządku dziennego. 

Żeby ministrom dać czas do zmodyfikowa- 
nia ich postanowień absentacyjnych i żeby się 
można co do dalszych kroków na wszelkie ewen- 
tuałności porozumiec, odłożono przyszłe posie- 
dzenie aż do czwartku, to jest, do 3. marca r. b. 

, „Dziś jeden dziennik tutejszy, cząsem przez 
ministerjum inspirowany, tłumaczy ministra sta- 
nu, dziwi Się, że nota pomieniona źle była zro- 
zumianą, i że teraz, kiedy ministerjum będzie 
zawezwane, powie z otwartością, jakie ustęp- 
stwa zrobić Jest w stanie. Zobaczymy o ile i 
czy te obietnice wejdą w czyn. 

Dziś podaję W. /r. Presse wyciąg z refera- 
tu dr. Giskry co. do budżetu ministerjum wojny. 
Sprawozdawca konkluduje, że budżet ten naj- 
większy, zniesie także najznaczniejszą redukcję to 
jest 19 milionów złr. W Izbie panów prawo 
wódczane przyszło na porządek dzienny, ale 
merytorycznie nie został ten przedmiot zała 
twiony, odesłano go znowu do komisji. Członek 
Izby bar. Romagzkan miał mowę treściwa, któ- 
rej z Uwaga. słuchano. Na temże posiedzeniu 
hr. Thun interpejował zastępcę ministra handlu, 
co do kolei: czerniowieckiej. Nietyłko dzienniki 
zajmują Się (4 rzeczą, ale obija się ONA i o 
Izbę panów, dokąd tąkie sprawy rzadko za- 
chodzą. 


mmeo 


Paryż d. 21. lutego. 
(B) Pisma francuzkie i, angielskie razem 
rozpoczęły polemikę o posiadanie Malty, i razem 


o M o o ë o: ë | c c M p a w 
z A nn m 


maczyć, jak tylko wytężeniem całej uwagi na 
porozumienia 0 zawarcie pokoju w Stanach a- 
merykańskich. Torysi, z jednej strony bojąc się 
reformy i Gladstona, z drugiej przewidując wiel- 
kie kłopoty, na przypadek pojednania Stanów 
Zjednoczonych, nie dają znaku życia. We Fran- 
cji wszystkie zadania drugie zajmują miejsce ; 
przedewszystkiem gabinet tuileryjski pragnie 
ściągnąć do Francji wszystkie siły, i mieć na 
rozkaz miljou bagnetów. Dotąd mieliśmy przy- 
słowie, aibo zasadę: jeżeli chcesz pokoju, gotuj 
wojnę; dziś inny przepis weźmie miejsce: „Mów 
o pokoju, a gotuj się do wojny.* 

Donoszą tu, że p. Płatokow, zapewne Pla- 
tonow, sekretarz stanu, udaje się do Warszawy. 
Wiezie z sobą siedm ukazów, mających na ce- 
lu, zamianę królestwa Kongresowego, w guber- 
nię moskiewską. Między innemi mają powię- 
kszyć płacę urzędnikom, aby ich od kradzieży 
i demoralizacji odwrócić. Kto bliżej zna do ja- 
kiego stopnia przedajność wkradła się do admi- 
nistracji, zacząwszy od najwyższego przewodni- 
ka, do najniższego wykonawcy jego rozkazów, 
ten nie łatwo w poczciwość i sumienność na- 
rzędzi petersburgskich uwierzy. Wyszukują oni 
winnych, rzucają niepodobne potwarze, więżą 
spokojnych i obojętnych, aby władze wyższe 
o swojej gorliwości przekonać, a oczernionych 
zedrzeć. Dla tego to niektórzy poezciwi mo- 
skiewscy pisarze, zapatrując się na jakich fila- 
rach Spoczywa rząd absolutny, z trwogą się 
zapatrują na przyszłość państwa, Dodajmy do 
tego iż gabinet petersburgski, aby zastraszyć wyż- 
szą Szlacbtę, nadał pozorna wolność i własność 
niewolnikom, a zrozumiemy dla czego Orłów 
powiedział: „Boję się aby car nie został najpier- 
wszym i jedynym szlachcicem naszego państwa.“ 
Jeżeli kasta bojarów boi się zupełnej zagłady, 
cóż mówić o miast mieszkańcach, na te same 
niebezpieczeństwo wystawionych, którzy oprócz 
innych powodów ucisku, jęczą pod tyranią prze- 
dajnych urzędników, w służbie swojej żadnym 
szlachetnym bodźcem się niekierujących. 

Pomiędzy innemi Środkami, gabinet mo- 
skiewski, dla zniszezenia zamierzonego narodo- 
wości polskiej, zacheca emigrację moskiewską, 
w głąb dawnego królestwa Kongresowego. Je- 
dnym daja urzędy, innym własność; wszy- 
stkim, nawet to,” na czem w Moskwie zby- 
wa, zapomogi pieniężne. Czynność gabinetu tego 
objawia się w wewnętrznych usiłowaniach i w 
zewnętrznych intrygach. Już dawniej wspomnie- 
liśmy o zamierzonym sojuszu z Półnoenymi, i 
o dumnych, samolubnych obu państw zamiarach. 
Dziś kilka słów powiem, o pogłosce obiegającej 
w kołach politycznych, która da nowy dowód 
zręczności i dwulicowości moskiewskich za- 
biegów. = 

 Wiiadomo jak pożądaną a zarazem jak tru- 
ną jest rzeczą, odkryć sekreta dyplomatyczne. 
Różne gabinety, rozmaitych do tego używają 
środków. Moskwa w tej mierze najzręczniejsza. 
Jeśli hiepodobna od ministra prawdy się dowie- 
dzieć, łatwiej od jego zaufanych, od jego mał- 
żonki, lub przyjaciółki. Ale kto tu największą 
oddać może posługę, bez zawodu kobiety, pię- 
kne, bogate, dowcipne i odznaczające się wdzię- 
kiem ? zalotnością. Jakiś młody sekretarz mini 
stra, albo jego poufały nie wpadnie w sidła 
takiej Syreny? Otóż zapewniają nas że najzdol - 
niejszemi, najczynniejszemi narzędziami dyplo- 
macji moskiewskiej są wielkie damy. 

Komu sa bliżej znane osoby, co wpłyneł 
na traktat 15. września, ten wie dubizę SAMI 
w tej mierze wywarła wpływ, margrabina Pe- 
poli, rodem księżniczka Hohenzollern. Jej mąż 
był głównym pośrednikiem mocarstw, a żona za 
pomocą męża całą ta sprawą kierowała. Mar- 
grabina długo mieszkała w Petersburgu, pozy- 
skała najwyższe zaufanie panującego, a Co wa- 
żuiejsza, komitetu tajnego, dyrygującego spra- 
wami Moskwy. Bawi ona w tej chwili w Rzymie. 
Łamią sobie głowy ajenci dyplomatyczni, aby 
odkryć, co ona ram robi. Przypisują jej różne 
zamiaty, między innemi wpływ na kardynałów, 
aby cf żadnego ustąpienia Francji nie uczynili. 
Zabnrzyć środek Europy, oto jest ideał gabine- 
tu petersburgskiego; margrabina potężna wpły- 
wem, znana Z żręczności, wsparta stosunkami, 
nie sądzi, aby to był ciężar nad jej siły. Mo- 
skwa jedną rękę podaje Francji, drugą zawią- 
zuje przeciw niej koalicję, Wielkie damy gra- 
ją wielką role. 

Kbmisja wyznaczona do rozpoznania, dla 
czego w pewnych epokach brak złota wywołuje 
wstrząśnienia w stosunkach handlowych, pod 
przewodnictwem pana Rouher, czynnie i godnie 
zajmuje się rozwiązaniem tego zadania, które 
może było wywołane osobistą zawiścią domu 
Pereirąw do domu Rotschildów, ale którego wy- 
jaśnienie niezawodnie we Francji i Europie, do- 

roczynne skutki przyniesie. Pan Rouher nietyl- 
ko zasiągnął opinii najznakomitszych ekonomi- 
stów we Francji, ale udał się do innych państw, 
i tam gzukał Światła w tem waużuem zadaniu. 
Izba handłowa w Berlinie prześle swoje uwagi. 
W Londynie naczelnicy banku i najznakomitsze 
domy, -były proszone o nadesłanie uwag, co do 
wymiany złota, stopy bankowej i biletów kaso- 
wych. Dopiero jak te mnterjały zostaną ze 
wszech stron nadesłane, wyznaczoną przez Ce- 
sąrza komisja, zajmie się wskazanem jej zada- 
niem i owoc swoich uwag przedstawi, 

W poprzednim liście wspomniałem wam o no- 
wem Stanowisku, jakietu w Izbie p.Olivier zajmuje. 
Pociągnął on za sobą, pewną liczbę umiarko- 
wanych i stał się potęgą. Kiedy stronnictwa 
się równoważą, kilka albo kilkanaście głosów 
może wpłynąć na stworzenie większości. Oka- 
zało się to dowodnie przy wyborze sekretarza 
Izby. Przeszłego roku p. Darimon nie mógł po- 


zyskać większości. Dziś grono p. Olvier, dało 
mu swoje głosy, został wybrany większością 142 
głosów przeciw 14 Systematycznej OpozyCJI. 
Wybór ten zrobił wrażenie, bo nadał większą 
moc opozycji umiarkowanej z którą będzie 
potrzeba się rachować. B A 

Czytamy dziś w niektórych francuskich i 
angielskich pismach, że werbowania Polaków do 
wojska Południowców nie ustają, i że im prze- 
znaczono ziemię pod nazwiskiem Nowej Polski. 
Możemy zapewnić, że wiadomość ta zawczesna. 
Plan ten został przyjęty przez wychodźców naj- 
obojętniej, jeżli nie z największą nieżyczliwością. 
Wprawdzie porozumienia się miały miejsce, ale 
warunki podane przez Polaków, dotyczące usa- 
mowolnienia murzynów, powrotu do kraju i inne 
tej natury, stały się powodem, że jeszcze do u- 
mowy nie przyszło I zapewne nie przyjdzie. 
Mogą się przeto znaleść pojedyńczy. ochotnicy, ` 
ale nie ważnego dotąd nie zawarto, 


Z Rady państwa. 


Po wysłuchaniu interpelacji w sprawie bu- 
dowy kolei lwowsko-czerniowieckiej, którą „po- 
daliśmy wczoraj pomiędzy Ostatniemi wiado- 
mościami*, i której zapobiedz miało ną celu 
wyłuszczenie urzędowego Ceniralbiatt fūr Ei- 
senbuhnen (umieszczone także wczoraj w rub. 
„Gosp. przem. i handel*) przystąpiła Izba pa- 
nów na posiedzeniu d. 24, bm. z porządku dzien- 
nego do sprawozdania komisji finansowej nad 
wnioskiem rządowym o 10procentowem zniżęniu 
płynów palonych. A 

Sprawozdawca br. Rueskafer referuje w 1m1e- 
niu komisji: Izba posłów odrzuciła jak wiado- 
mo wniosek rządowy, a natomiast uchwaliła u- 
stawę, mocą której zwrot podatku przy wywo: 
zie płynów ma być podwyższony. Większość 
komisji finansowej nie przystąpiła do zdania Izby 
posłów, i stawia wniosek następujący: „Izba 
uchwali projekt do ustaw, jak go przedłożyła 
Izba posłów ma być odrzucony, a do rządu 
stawiona prośba, z jak największym  pospie- 
chem wnieść nowy projekt do ustawy, któraby 
podatek od wyrobu płynów palonych regulowa- 
ła podług wymiaru dawniej istniejącego opo- 
datkowania objętości zacierowej, i zabezpiecza- 
ła pobór podatku.“ | 

Z powodu rozpraw nad podatkiem gorzel- 
nianym Izba posłów uchwaliła nadto jeszcze 
kilka życzeń. Komisja finansowa uznaje ważność 
tychże, i pozwala sobie wnieść, „aby wysoka 
Izba także ze swej strony poparła niektóre z 
tych życzeń, i wezwała rząd 1) do użycia sto- 
gownych środków, iżby. cymentowanie naczyń 
do transportu okowity używanych, odbywał o się 
ściśle; 2) wziąć na uwagę, czy i w jaki sposób 
zwrot podatku od spirytusu używanego na Ce- 
le techniczne, dałby się zaprowadzić; 3) W in- 
teresie dochodów państwa zwrócić uwagę na 0 
podatkowanie drożdży prasowanych. Wielką 
nadto wagę przykłada komisja do życzenia, a- 
by się rząd postarał o dokładny i przeznaeze- 
niu swemu odpowiedni aparat mierniczy, i aby 
położono tamę defrandaejom. pi 

W rozprawach ogólnych bierze udział uaj- 
samprzód hr. Larisch, utrzymując: Sprawozda- 
nie komisji finansowej potwierdza smutną tę 
prawdę, że wielką klęską dotknięta jest jedna 
z największych gałęzi przemysłowych, i że za- 
chodzi niebezpieczeństwo całkowitego jej upad- 
ku, jeżeli wcześnie nie użyje się stosownych 
środków. Nikt nie zaprzeczy, że reforma sto- 
sunków podatkowych w tej gałęzi przemysłu 
może być najskuteczniejszym sposobem do pod- 
trzymania jej. Mowca uznaje z wdzięcznością, 
że minister finansów wniósł projekt do ustawy 
o zniżeniu podatku, a ehociaź Izba posłów nie 
przystała nań, to jednak zaproponowała inny 
rodek ulgi. Ządziwia mię jednak, powiada mo- 
wca, wniosek komisji finansowej, gdyż odrzuca 
wszystkie projekta i odwieka rzecz w nieskoń- 
czoność.* Izba panów w szczególności jest po- 
wołaną, popierać gospodarskie interesa- pań- 
stwa; lecz popieraniem nie możną nazwać mo- 
tywowanego porządku dziennego. Stawia więc 
wniosek następujący : 

„Izba uchwali, wybrać nową komisję z 7 
członków (3 z Izby, a 4 z komisji finansowej) 
i polecić jej, aby pod powtórną rozwagę 
wzięła uchwałę Izby posłów o podwyższe. 
niu restytucji podatkowej, i poczyniła wnioski 
celem ostątecznego uregulowania podatku go- 
rzałczanego. * s 

Wniosek ten znajduje liczne poparcie. Hr, 
Wiekenburg: kwestji opodatkowania 
spirytusu tyle interesów odgrywa rolę i tyle da- 
je się słyszeć zdań różnorodnych, iż trudno jest 
rozpoznać prawdę. Mowca szkicuje zmiany, ja- 
kie projekt ten przechodził w Izbie posłów, i 
nadmienia, że skargi, głoszone u nas o stosun- 
kach wywozowych i podatkowych, nie są osa- 
motnionemi. W Prusiech można słyszeć takież 
same narzekanią. Sednem złego nie jest pro- 
dnkcja zbyteczna. Rząd upatrywał je w wyso- 
kiem opodatkowaniu, i dlatego proponował zni-- 
żenie podatku. Więcej niż 10.000gorzelń zaęża- 
nowiło pędzenie, a to niesłychaną jest także 
klęską dia gospodarstwa rolnego. Mowca nie 
znajduje jednak całej tej Sprawy dość wyja- 
Śnioną i wnosi dla tego, aby ją odesłać do rzą- 
du z prośbą, by ją zbadał powtórnie i nowy 
wniósł projekt, ~i 

Baron Romaszkan: Upadek przemysłu 
gorzelnianego uznano powszechnie. Lecz co 
do kroków cofnięcia go, panuje różnica zdań 
pomiędzy Izbą posłów a rządem. Wydaje się 
mi to podobnie, jakby dwóch lekarzy tadziłó 
nad chorym, i nie mogli się zgodzić. Wtedy 
zwykli przybierać sobie jeszcze trzeciego na 
konzyljum, i w tem położeniu znajduje się Izba 
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panów. Mowca daje obraz rozwoju przemysłu 
gorzelanego i stosunków jego podatkowych. 
Ustawa z dnia 9. lipca 1862 wysokością pozy- 
cji podatkowej dotknęła srodze gorzelnie, i zmu- 
siła je chwycić się każdego środka ulgi, jaki 
się tylko nastręczał. To prowadziło do defrau- 
dacji, które były tym łatwiejsze, ileże aparaty 
miernicze nie wypełniały swego przeznaczenia. 
Na tej pochyłości trudno dalej powstrzymać się. 
Wchodząc w rozbiór projektu samego, nadmie- 
nia mowca, że środek, przyjęty przez Izbę po- 
słów, nie zaradzi złemu, już dlatego nie, że ta- 
ryfy frachtowe na kolejach Żelaznych czynią 
niepodobnym wszelki wywóz. Lecz pominąwszy 
to — wynagrodzenie to za wywóz nie położy 
tamy wszystkim innym dolegliwościom, 8 080- 
bliwie defraudacjom, a mowca obawia się, że 
projekt do ustawy jak wyszedł z Izby posłów, 
jest tylko na to, aby defraudaucję porre 
jeszcze. Z tych powodów mowca oświadcza się 
za wnioskiem komisji finansowej. 

Książe Salm oświądcza się za waio- 
skiem Larischa, ponieważ Izba znajduje się 
w dylemacie pomiędzy wnioskami Izby posłów 
a prozycją komisji finansowej. 

Książę Jabłonowski występuje przeciw 
wnioskowi br. Larischa, nie dlatego iż należy do 
większości komisji finansowej, która właśnie sta- 
wia swój wniosek, lecz ponieważ powody sto- 
gowności (Opportunitaet) mówią przeciw wnio- 
skowi Larischa. Mowca dowodzi, że nie masz 
wcale produkcji nadwyżkowej, którą przyjęła 
Izba posłów, a jeżeli jest produkcja nadwyżko- 
wa, to pochodzi ona od defrandantów, lub jest tyl- 
ko względną, ponieważ skutkiem gorszych sto- 
sunków, konsumcja  spirytusn się Zmniejsza. 
W tym zaś razie klęska nie jest specjalną, do- 
tykającą jedynie te gałęź przemysłu, lecz ogólną, 
pod którą cierpi cały przemysł państwa. Mowca 
uważą za rzecz najstosowniejszą, pozostawić 
rządowi inicjatywę, i zaleca przyjąć wniosek 
komisji, wyrażając oczekiwanie, że minister 
finansów jeszcze w teraźniejszej kadencji przed- 
łoży wniosek do ustawy, który przynajmniej 
chwilową sprawi ulgę. 

Br. Baumgardtner przemawia także 
za wnioskiem komisji, której jest naczelnikiem, 
i nie znajdnje dan różnicy między wnio- 
skiem komisji a wnioskiem Larischa. Komisja 
finansowa nie mogła przystać ani na wniosek 
rządowy, ani na projekt Izby posłów ; ani je- 
den ani drugi nie zadowalał potrzeby istnieją- 
cej. Mowca jest za zniżeniem podatku, ale za 
większem zniżeniem, i spodziewa się, że podat- 
kujący będą przez to w możności, ochłonąć i 
wzmocnić się, a następnie skarbowi państwa 
Pk a to sowicie, czego się tenże zrzekł chwi- 
owo. 

Hr. Larisch nadmienia, iź widząc wnio- 
sek komisji proponujący przejście do porządku 
dziennego, nie zagłębiał się w przedmiot sam. 
Mowcy przeciwni rozbierali przedmiot, ale ża- 
den nie przywiódł argumentów przeciw jego 
wnioskowi. 

Minister Skarbu zwraca uwagę na to, 
że tylko powszechne skargi na opodatkowanie 
zącieru i na kontrolę z tem połączoną. zniewo- 
liły rząd w roku 1859 do zarządzenia stoso- 
wnych posznkiwań. Rezultatem tych badań w 
roku 1859 było postanowienie, aby przejść do 
opodatkowania wyrobu. Rezultat ten przedłożył 
Izbie; uzasadniając zaś podówczas wnioski 8wo- 
je, nadmienił wyraźnie, iż nie względy rządo- 
we, lecz powszechne skargi produeentów zmu- 
szają go do zmiany systemu, rząd wszakże był 
zupełnie kontent z rezultatów opodatkowania 
objętości zacierowej. Na pytanie zaś, co teraz 
czynić należy, minister jest tego zdania, iż nie 
należy tak zaraz odstępywać od opodatkowania 
teraźniejszego, ponieważ od czasu zaprowadze- 
nia go, zanadto krótki upłynął dopiero czas, aby 
można z pewnością o niem wyrokować. Mnsi 
zresztą oświadczyć, że w teraźniejszej ka- 
dencji rząd nie będzie już mógł 
przedłożyć wniosku do zmiany sy- 
stemu. Z prawdziwem zadowoleniem słyszał, 
jak wielu mowców zgadzało się na zasady 
rządu w tej sprawie. Dalej mówi przeciw pre- 
miom wywozowym, które dawno jnż umieję- 
jętność potępiła. Wszakże jeżeli w teraźniejszej 
kadencji nie może nastąpić zmiana systemu, to 
jednak może nastąpić ulga chwilowa przez u- 
chwałę proponowanego Zniżenia podatku. Co 
się tyczy wniosku hr. Larischa, to zostawia Iz- 
bie, przyjąć go, albo odrzucić, lecz zwraca uwa- 
BĘ na rezultaty, jakich spodziewać się można 
od tej nowej komisji. 

Komisja ta odegra bowiem prawdopodobnie 
taką samą rolę, jak w Izbie posłów komisja, wy- 
sadzona skutkiem znanego wniosku barona Rie- 
se Stallburga. 

Hr. Thun Konstatuje ogromne zawikłanie 
całej sprawy — mnóstwo sprzecznych faktów, 
z których prawdy trudno wyłuszczyć; konsta- 
tuje dalej, że z zaprowadzeniem podatku od 
wyrobu postąpiono sobie Zanądto pospiesznie, 
nie mając zwłaszcza dostatecznego aparatu 
mierniczego; konstatuje w końcu, że podatek 
jest za wysoki i oświadcza się za wnioskiem 
Larischa. 

Po przemówieniu sprawozdawcy, br. Rues- 
kafera, upadł wniosek komisji, a wniosek La- 
rischa został przyjęty większością 34 z 56 
głosów 
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— Korespondent urzędowego organu moskiewskiego: 
Dziennik Powszechay (Warszawski), pan Władysław Ra- 
packi nadesłał nam następujące sprostowanie : 

„Zur thatsśchlichen Berichtigung.“ 
W kronice Gazsty Narodowej z dnia 18. lutego za- 
mieszczono o procesie p. E. Błotnickiego a zarazem i 


DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 26. lutego 1865. 


o moim przekręcone i mylne doniesienia, które w inte- 
resie prawdy zniewolony jestem sprostować. 4 

Wzywając redakcję Gaz. Nar., ażeby w myśl $. 19. 
nst. pr. niniejsze sprostowanie w najbliższym numerze 
w rubryce „Kronika* zamieściła, składam jej publiczne 
podziękowanie za to, że podniesieniem tej sprawy dała 
mi sposobność obrony przeciwko pokatnym językom 
oszczerczym. 

Z wyjątkiem doniesienia, że artykuł „Przyjdź kró- 
lestwo Twoje“ został zamieszczony w Dzienniku Mar. 
podczas mojej niebytności we Lwowie, są wszystkie 
ione wiadomości zebrane w artykule kronikarskim pod 
tytułem: „Proces E. Błotnickiego* od początku aż do 
końca po części przekręcone, po części mylne. 

Mylnem jest doniesienie jakoby sąd cywilny prze- 
prowadził w tej sprawie śledztwo specjalnę. 
Nie wiem czy do przeprowadzenia takiego Śledztwa 
zapadła nawet uchwała, kiedy już stan oblężenia ogło- 
szony został. Sąd cywilny przeprowadził w tym pro- 
cesie tylko tak zwaną „Voruntersuchung.“ 

Mylnem '*.t doniesienie jakoby p. Wedzyński, ko- 
rektor „Dzien. Nar.“ oświadczył w przedwstępnem śiedź- 
twie w sądzie cywilnym, „że pan Błotnicki o tym ar- 
tykułe nie wiedział.* Pan Wedzyński twierdził tylko, 
że nie umie powiedzieć jakim sposobem ten artykuł do- 
stał się do dziennika, dodając, że w korekcie na niego 
nie uważał dla tego, ponieważ artykuł ten zamieszczony 
był w rubryce, którą p. Błotnicki redagował i sam ko- 
regował — i dalej, — że tego samego dnia p. Błotni- 
cki był rano w drukarni, w czem zeznania pana Błotni- 
ckiego nie zgadzały się z zeznaniami pana Wedzyń- 
skiego. 

Mylnem jest doniesienie, jakoby sąd wojenny po za- 
prowadzeniu stanu obleżenia przystąpił wprost do za- 
wyrokowania. Sekcja II. sądu wojennego prowadziła 
dalej śledztwo badajac niestety tylko mnie i p. Błotni- 
ckiego aż dwa razy, zanim zamierzono wytoczyć spra- 
wę przed sądem wojennym, októrym „Gaz. Nar.“ wspo- 
mina. Nie wiem jak brzmiał, „akt oskarzenia*, ale to 
wiem z pewnością, że pan auditor przewodniczący w 
sekcji II. uznał w artykule zgodnie z c.k. prokuratorją 
i zgodnie z sądem krajowym w sprawach karnych isto- 
tę zbrodni, zdrady głównej, czyli zdrady sta- 
nu czego dowodem wyrok zapadły w lipcu r. z. ska- 
zujący dziennik na utratę 3.000 mówię trzy tysięcy 
guldenów. Nie wiem również jaki zapadłby podówczas 
wyrok, lecz to wiem z pewnością, jakikolwiekby zapadł, 
musiałby być przedłożonym (gdyż chodziło o zdradę 
stanu) sądowi wojskowemu apelacyjnemu w Wiedniu, 
który często zwala wyrok Iszej instancji. 

Mylnem jest doniesienie jakobym ja przed sądem, 
który miał zawyrokować w tej sprawie w kwietniu, a 
o którym wspomina „Gaz. Nar.* wskazał sprawcę w 
osobie p. Błotniekiego; żądałem tylko w moc ustaw 
obowiązujących, ażeby przesłuchano korektora. Zapy- 
tany czy wiem kto jest sprawcą, odparłem, że nie wiem. 
Dójść sprawcę to rzecz sądu. Na to powstał pan E. 
Błotnicki i podyktował do protokołu jakobym ja go na- 
mawiał, ażeby jako wybrany przezemnie kozioł ofiarny 
przyjął winę na siebie.... Co tu mówię, jest spisane 
w protokole, 

Fałszem jesi tAKZe, jAKODYM mia: wtedy osw1ad- 
czyć, że pan Wędzyński złożył fałszywe przed sądem 
świadectwo. 

Go „Gaz. Nar.* mówi o uwagach sędziów, godnych 
ludzi honoru, jest dla mnie niezrozumiałem. Dla sędziów 
jest kodeks ewangielią. Nie zgadzałoby się z ich hono- 
rem sędziowskim wyrokować wbrew prawu. 

Doniesienie o rozwiązaniu p. Wędzyńskiemu języka 
obiadem jest kłamliwym wykrętem. 

Pan Wędzyński rozpowiadał każdemu kto chciał 
i nie chciał słuchać, że p. E. Błotnicki artykuł ten za- 
mieścił umyślnie w „Dzien. Narod.* Opowiadał to 
między innemi dr. Braunowi, opowiadał to nakładcy 
dziennika p. St. Gostyńskiemu, który nawet mitygował 
jego oburzenie słuszne na Błotniekiego wtedy jesz- 
cze, kiedy stanu oblężenia nie było, a sprawa toczyła 
się przed sądem cywilnym. Dla czego zaś p. Wędzyń- 
ski skazany został, dla czego co innego przed sądem 
wojennym twierdził, mimo tak oczywistych dowodów, 
nie objaśniam, bo niewiem czy to należy do przewi- 
dzianej 8. 19. nst. pr.: „Thatsńchlicher Berichtignng.* 

Ustęp zamieszczony w nawiasie: że sąd tutejszy 
nieuwzględniając denuncjacji p. Rapackiego, 
który wszelkiemi możliwemi środkami dowodził, że p. 
Błotnicki był członkiem „Organizacji narodowej," że 
zostawał w ścisłych stosunkach z policją narodową i 
t. d. jest kłamstwem. Sąd wojenny, a raczej przewo- 
dniczy w sekcji II wiedział więcej, niż ja wiedziałem. 
Bo kiedy po odroczeniu sądu, który miał w tym pro- 
cesie zawyrokować , w kwietniu zostałem znów zawe- 
zwan, oświadczył mi p. auditor wyraźnie : Sie waren 
von der Nationalorganisation verfolgt — Wollen Sie sa- 
gen, wie es dazu gekommen ist? A już po zamknięciu 
protokołu dowiedziałem się, że p. Błotnicki, mój, jak 
twierdzi Gazeta Narodowa, kolega i najszczerszy przy- 
jaciel „był — Von der Natiunalregirung dazu bestellt“ a- 
Żeby mnie „bewachen*..., 

„Kiedy sprawa przed sadem wojennym się toczyła, 
otrzymał p. Gołębiowski: obywatel miejski, który był, 
p. Wedzyńskiego korektora Dzien. Nar. dobrodziejem, 
groźny nakaz zaopatrzony pieczecią „Organizacji,* w któ- 
rym przesyłający żąda, czy żądają od p. Gołębiowskie- 
go, aby namówił i zniewolił p. Wędzyńskiego do zło- 
żenia przed sądem fałszywego świadectwa. Jeżeli ten 
rozkaz wydał „Rząd narodowy* wart, ażeby go za znie- 
walanie ludzi do krzywoprzysięztwa postawić pod prę- 
gierzem: — jeżeli ten rozkaz wydali zaś ludzie, w któ- 
rych Rząd narodowy położył zaufanie, lub przywła- 
szczający sobie jego mistycznej 'powagi, zasłuży- 
li na pomieszkanie w Brygidkąch, czy ten fakt zechce- 
my roztrząsać ze stanowiska legalne go czy moralnego. 

Na tem kończę moje sprostowa nie w ramach za- 
kreślonych g 19. A teraz niech mi bedzie wolno zapy- 
taċ się Gazety Marodowej czy przyjmie w interesie pra- 
wdy zwięzłe i sumienne na dokumen:tach oparte przed- 
stawienie całej tej sprawy ? 

l Władysław Rapacki. 


Od redakcji. Piórem i sumieniem pan Rapacki 
obowiązał się służyć Pawliszczewow'i , moskiewskiemu 
naczelnikowi cenzury w Warszawie i redaktorowi urzę- 
dowego organu moskiewskiego: „Dzier in. Powsz.* (ateraz 
„Warszawski*) Tam więc niech swe sumienne, w intere- 
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sie prawdy moskiewskiej sprawozdania posyła. Dla nas 
sumiennym sprawozdawcą jest pan Edward Błotnicki, 
który nigdy w życiu niczem nie splamił poczciwego 
swego imienia. Podług jego opowieści spisaliśmy nasze 
sprawozdanie, z którego kilka nie dość dokładnie zapa- 
miętanych szczegółów powyżej pan Rapacki pochwycił 
i niby prostuje, usiłując w tem sprostowaniu całej spra- 
wie nadać inny pozór. Słyszeliśmy iż pan Błotnieki 
spisał sam szczegółowo cały przebieg procesu i ogłosi 
go drukiem. Ten opis będzie dla powszechności czytającej 
najlepszą odpowiedzią na sprostowania p. Rapackiego i 
przekona ją, iż nasze sprawozdanie było Sumiennem 
streszczeniem całego faktu, i główną myśl oddawało 
wiernie. 

W wyświecanie i zbijanie wszystkich szczegółów 
sprostowania pana Rapackiego, i w uzupełnianie tego 
co zamilczał lub zbył półsłówkami, a co dopiero praw- 
dziwe znaczenie nadaje misternie ułożonym przytocze- 
niom jego, „Gaz. Nar.* wdawać się nie może, gdyż p. 
Rapacki znowu by się odwołał do $. 19. ustawy prz- 
sowej i znowu zmuszał by nas przez prokuratorję do 
umieszczania nowych jego wybiegliwych sprostowań. 
My zaś raz wydrukowawszy, że po wykryciu dokumen- 
tu ukiadu między panem Rapackim a Pawliszczewem, 
nie może już być nigdy obelgą dla nikogo, cokolwiek 
o nim pan Rapacki napisze, milczymy ciągle wobec nie- 
ustannych jego napaści w „Dzienn. Warsz.“ i wobec 
świego paszkwilu, który we Lwowie wydrukował i ro- 
zesłał, Nie chcemy wiece i teraz wdawać się z nim w 
spory i aby nie być zmuszeni do zapełniania gazety 
jego sprostowaniami, w których usiłuje z czarnego ro- 
bić białe, a z białego czarne. 

Z tego powodu unikając przytaczania nowych fak- 
tów dla zbicia i wyświecenia sprostowań powyższych, 
nadmienić jednak nam wypada, że chociażby wszystkie 
szczególiki przytoczone przez pana Rapackiego byly 
prawdziwe, to skoroby się rozpatrzyć w nich bliżej 
przyszły, nie zmieniłoby to nietylko głównej myśli na- 
szego sprawozdania, ale jeszcze w jaskrawszem przed- 
stawiłoby rzecz świetle. Myśmy n. p. podali, że sąd 
cywilny przeprowadził śledztwo całe i uchwalił akt o- 
Skarzenia. Pan Rapacki prostuje fakt ten i twierdzi ze 
sąd cywilny przedsiębrał jedynie śledztwo wstępne, a 
śledztwo szczegółowe przeprowadzał już sąd wojenny i 
sam uchwalał dopiero akt oskarzenia. To zaś nietylko 
nie zmienia rzeczy ale podnosi ważność czynu p. Ra- 
packiego iż pomimo tego zwalił akt oskarzenia i spo- 
wodował dalsze śledztwo dla wykrycia sprawcy. 

Myśmy podali, iż akt oskarzenia uznawał zbrodnie 
prostą (t. j. zaburzenia spokojności publicznej podług 
8. 66.) w inkryminowanym artykule, a skonstatowaw- 
szy niewykrycie zbrodni, wniosek uczynił skazania o- 
sób zaskarzonych za przekroczenie zaniedbania należy- 
tej pieczy. Pan Rapacki zaś twierdzi iż sąd cywilny iwo- 
jenny widział w artykule inkryminowanym nie zbrodnię 
według 8. 66. pociągajacą za sobą karę dla sprawcy 
najwyżej lat 5, lecz zbrodnię główną czyli stanu podłng 
8* 58, za którą wykryty sprawca poszedłby na ciężkie 
więzienie do łat 20! 

Fakt ten jeśli jest prawdziwy, jeszcze większą donio- 
słość nadaje czynowi p. Rapackiego, który jak sam przy- 
anaje, zażądał wstrzymania wyroku n prowadzenia dal- 
szego śledztwa i nowego, dla wykrycia sprawy prze- 
słuchania świadka. mp su 

P. Rapacki utrzymuje że on wówczas ani nie wska- 
zał sprawcy w osobie pana Błotnickiego ani nie zezna- 
wał iż świadek fałszywie świadczył. On tylko żądał 
dalszego śledztwa i nowego przesłuchania świadka w 
w sądzie. Choćby to było prawdą, to sam fakt zażą- 
dania dalszego śledztwa i nowego przesłuchania świad- 
ka, który już raz zeznał pod przysięgą, (jak sam pan 
Rapacki pisze) że nie wie kto jest sprawca, wskazywał 
zamiar ten jasno. Tem ci zaś wybitniej ten zamiar wy- 
stępuje na jaw, gdy w prototokołach późniejszych sąd 
wojenny skonstatował że pan Rapacki zaprosił poprze- 
dnio tego świadka, p. Wędzyńskiego na suty obiad, tam 
wydobyto z nieprzywykłego do trunków wobec świada 
ków zeznanie, iż on umyślnie nie wypowiedział, że 
Błotnicki jest sprawcą zbrodni. Pan Rapacki wiec za- 
pewniwszy się jego tym sposobem. gdy przed sądem 
wojennym stanął i zażądał przesłuchania jego, wiedział 
dobrze iż świadek bedzie musiał wymienić jako spraw- 
Błotnickiego, inaczej mu nastawieni goście obiadowi do- 
wiody fałszywego świadczenia. 

Choćby więc prawdą było co w tym względzie p. 
Rapacki twierdzi, toby nie zmieniało nietylko w niczem 
natury jego postepku lecz dowodziłoby jeszcze więcej 
wyrafinowanej obrotności pana Rapackiogo. 

Wątpimy czy taka była dosłowna treść dokumentu, 
o którym wspomina pan Rapacki, iż otrzymał: go pan 
Gołębiowski. Ale przepomniał pan Rapacki pochwalić 
się iż to on wraz swym przyjacielem , odwidzając pana 
Gołębiowskiego, wykryli tendukument. Wiadomość zaś o 
tym dokumencie spowodowała uwięzienie śledcze pana 
Błotnickiego i Wędzyńskiego i służyła do wykazywa- 
ich winy. ~} : 

Ta mała próbka rozbioru kilka najważniejszych, przez 
samego pana Rapackiego przyznanych faktów, może 
tymczasowo dać wyobrażenie o prawdziwości reszty 
sprostowań jego zanim ogłoszone będzie obszerniejsze p. 
Błotnickiego sprawozdanie, z którego pokaże [się] iż 
my w naszem sprawozdaniu oddaliśmy wiernie myśl 
główna, chociaż dla stanu oblężenia nie Śmieliśmy po- 
dnosić najjaskrawszych faktów, scen, denuncjacji i in- 
stygowań. 


— Koncert drugi Moniuszki odbył się wczoraj 
od pierwszej do trzeciej godziny po południu. Sala je- 
szcze więcej była przepełniona. Wrażenie było jeszcze 
silniejsze niż poprzednio. Piękności kompozycji jeszcze 
zrozumialszemi, widoczniejszemi stawały się dla słucha- 
jgcych koneertu po raz drugi. Jest to właściwość je- 
nialnych utworów w każdej sztuce, a najwiecej w mu- 
zyce. Szkoda wielka, powtarzamy, że koncert nie od- 
bywał się w teatrze, gdzie jeszcze potężniejsza spra- 
wiłby wrażenie, a liczniejsza i mniej zamożna publiczność, 
mogłaby słyszeć prawdziwie narodowe dzieło. Chóry 
w drugim koncercie były słabsze. A jednak ohowią- 
zkiem niejako każdego, umiejgcego śpiewać, było, wziąć 
w nich udział i przyczynić się do odpowiedniego od- 
dania tej narodowej kompozycji. Obojetność jest do nie- 
przebaczenia. W interesie sztuki życzyćby należało,aby 
znakomity: śpiewak baryton, pan Gablenz, przyjął udział 
i zastąpił pana Koncewicza. Guślarz i jego śpiew, to 


ło całej kompozycji. Guślarza śpiew wydobywać się po- 
winien ponad wszystkie, wieść je. Guślarz to reżyser 
uroczystości Dziadów. Siła głosu i wprawa pana Kon- 
cewieza nie może temu zadaniu wyrownać. Deklama 
cja pana Wilkoszewskiego także niecałkowicie odpo- 
wiąda zadaniu. W głosie jego zanadto miękkim z natu- 
ry, niema tej siły, namaszczenia, grozy, jaka tu potrze- 
bna. Uprosićby należało pana Simochowskiego do tej 
dekiamacji, który nie powinien odmówić udziału, gdzie 
chodzi o zaszczytne wykonanie jednego w swoim ro. 
dzaju arcydzieta poety i mnzyka, 

Wzywamy wszystkich spiewaków i spiewaczki na- 
szego miasta, aby wzieły udział w chórach, prosimy 
pana Gablenza i Smochowskiego, aby przyjęli udział w 
wykonaniu i zanosimy prośbę do pana Moniuszki, aby 
przy takich zmianach dał koncert w teatrze, i dał po- 
znać swój utwor szerszej publiczności. 


Ostatnie wiadomości. 


Polityka angielska poniosła dotkliwą klęskę. 
W pariamencie widział się pan Layard zmuszo- 
nym na interpelację przyznać, że Francja zo. 
stąła zaproszoną na pośredniczkę między Ura- 
guaj i Brazylią, Anglię zaś pominięto, zacho- 
wa więc ona przeto neutralność ! 

Z Paryża donoszą do Presse pod d. 23 b. 
m., że Prusy gorliwie badają usposobienie Fran 
cji i że znajdują się na dobrej drodze do otrzy- 
mania pozwolenia Francji na zwlekającą, i z 
tendencjami zaborczemi połączoną polityką. Dro- 
uin de Lhuys radzi, aby Prusy posyskały sym- 
patje ludności a potem usiłowały zwyciężyć za 
pomocą głosowania powszechnego. Rady tej nie 
wyraża p. Dronin w depeszach, ale daje ją 
wyraźnie do zrozumienia. 

` Thiers był na zgromadzeniu opozycyjnych 
posłów u pana Marie i miał przy tej sposobno- 
ci uwagi godną mowę, w której chwalił poli- 
tykę Austrji we Włoszech, zaprzeczał zagroże- 
niu francuskiego konkordatu i podnosił potrzebę 
utrzymania status quo w Rzymie, gdyż uciecz- 
ka papieża do Austrji lub Malty, zmniejszyłaby 
wpływ Francji. Wielu ezłonków opozycyjnych 
innego było zdania. z 

ı Papież miał w własnoręcznym liscie zakli- 
nać cesarza meksykańskiego, aby cofnął swój 
dekret, wydany w sprawie stosunków kościoła 
do władzy świeckiej i dóbr sekularyzowanych. 
Urzędowa Corr. di Roma grozi, że cesarz bę- 
dzie musiał zamienić berło na kij wygnańczy, 
jeśli tego dekretu nie cofnie ! 

Północni poczynają się jnż coraz mocniej 
zajmować sprawami zagranicznemi. Miniater 
spraw zagr. w Washingtonie, p. Seward, ogło- 
sił dwie noty z d. 23. marca i 3. maja r. z, w 
których wyłuszczając stanowisko gabinetu was- 
hingtońskiego wobec kwestji meksykańskiej, 0- 
świadcza, że będzie pomagał republikanom 
przeciw cesarstwu. P. Seward wysłał był też 
d. 14. maja z. r. notę do Londynu w sprawie 
sporu Hiszpanii z Peruwią, w której potępia 
postępowanie Hiszpanii. Ogłoszenie tych not za 
powiada, że wkrótce gabinet washingtoński od 
słów przystąpi do czynów. Na giełdzie pary- 
zkiej słychać już, że cesarz Napoleon wkrótce 
będzie musiał wysłać do Meksyku 5.000 wojska 
świeżego. 

Kongres Połuduiowców odrzucił wniosek 
uzbrojenia 200.000 murzynów. . 

Bórsenhalie donosi, że wkrótce uda się z 
Wiednia do Berlina jakaś dostojna osoba, ma- 
jąca wytłumaczyć, że gabinet wiedeński nie n- 
stąpi w kwestji szlezwieko-holsztyńskiej. 

W sprawie cła od wina, podał br. Hock 
w Berlinie nowy wniosek, który także został 
odrzucony. 

Dnia 25 lutego miano doręczyć w Wie- 
dniu notę pruską, wyłuBzczającą żądania Prus w 
sprawie księstw Zachabiańskich. Żądania te, 
o których już dawniej donosiliśimy, ograniczają 
w wysokim stopniu udzielność Holsztynu, na co 
Austrja w swoim i w związku niemieckiego in- 
teresie zgodzić się nie chce. Jak Presse donosi 
miał też hrabia Karolyi dać istotnie do zrozn- 
mienia, że Austrja żądania Prus, o ile takowe 
wydadzą się jej słuszne, tylko dla Szlezwiku 
bez zastrzeżenią uznać może. 


Z Pesztu donoszą, że prymas węgierski o- 
trzymał pozwolenie przywrócenia we Węgrzech 
zakonu Paulinów, i sprowadza do klasztoru w 
St. Kereszt Paalinów z Częstochowy. 

P. Ig. Deutsch, e. k. weksłarz nadworny w 
Wiedniu, podał w imieniu galicyjskich żydów 
adres do Najj. Pana, upraszający o zniesienie 
ograniczeń, zaprowadzonych prawem z d. 16. 
lutego 1860 przy wolnem nabywaniu posiadło- 
ści ziemskich przez żydów, tudzież o zniesienie 
zakazów mieszkania w niektórych częściach 
miast. Prośbę tę motywuje p. Deutsch tem, że 
przeważna część żydów galicyjskich nie uczę- 
szezała do szkół, nie może więc składać egza- 
minów potrzebnych do prawa nabywania dóbr, 
przez co odjęte bywa żydom główne źródło u- 
trzymania, gdyż właśnie dla braku wykształee- 
nia nie mogą się rzucić do handlu i przemysłu, 
i tylko na rolnictwo są ograniczeni. 


Turyn d. 25. lutego. Król Wiktor 
Emanuel w środę odjeżdża do Medjolanu. 
Posiedzenia Izby odroczono do 6. marca, 


Paryż d. 26. lutego. Książę Morny 
wyjeżdża do Nizzy i nie będzie przewo- 
dniezyć podczas rozpraw adresowych w 
ciele prawodawczem. 


—— : m 


Druk Kornela Pillera. 


